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w tym kierunku życzymy sobie zmiany regula 
minu, ale dopóki obowiązuje obecny regulamin, 
przyznajemy, że żaden z posłów nie powinien 
w wiedeńskim parlamencie iść wbrew uchwale 
Koła i przepisom regulaminu. Ze względu na 
narodową cechę Koła i interesa kraju, karność 
powinna istnieć wśród poselstwa polskiego 
w Wiedniu i każde jej złamauie musimy potę- 
pić, zwłaszcza, że cały kraj jednomyślnie żą- 
dał i żąda od każdego z posłów polskich, aby 
należał do Koła. Nie ulega to wątpliwości, ale 
nie decyduje jeszcze o postępowaniu p. Lewa- 
kowskiego. W chwilach, w których Koło nie 
może powziąć decyzyi, komisya parlamentarna 
rozstrzyga o zachowaniu posłów polskich. Do 
uchwały komisyi parlamentarnej powinien się 
zastosować każdy poseł, a więc i dr. Lewa- 
kowski. 

Niepodobna stwierdzić w tej chwili, czy ist- 
niała uchwala komisyi parlamentarnej. Chociaż- 
by jednak uchwała taka istniała, to jeżeli praw- 
dą jest, co twierdzi p. Lewakowski, że o niej 
go nie zawiadomiono, Koło nie miało powodu i 
prawa występować przeciw niemu z taką gwał- 
townościa i zastosowywać przeciw niemu takie- 
go środka, jak wykluczenie. Wpierw zatem na- 
leżało wysłuchać obrony p. Lewakowskiego i 
stwierdzić prawdziwość jego zarzutów. 

Nawet wtedy zresztą, gdyby stwierdzono zu- 
pełną winę p. Lewakowskiego, to jeszcze po- 
stąpiono z nim byt surowo. Naruszenie solidar- 
ności jest karygodnem, ale w wymiarze zadość- 
uczynienia nie można być bezwzględnym. Spra- 
wa, o którą chodziło, a więc i wina p. Lewa- 
kowskiego, nie była tego rodzaju, aby z pomi- 
nięciem wszelkich innych środków zadośćuczy- 
nienia, imać się najcięższego i najniebezpiecz- 
niejszego — wykluczenia z Koła. Sprawa na- 
głości wniosku p. Gessmanna nie należy do 
spraw, w których złamanie solidarności mogło 
przynieść szkodę narodowości lub interesom kra- 
ju. Nawet ze względów taktycznych solidarność 
nie była konieczna. Wszak hr. Badeni oświad- 
czył, że przeciw nagłości nie nie ma do zarzu- 
cenia i jedno z wielkich stronnictw rządowych. 
t. j}. zjednoczona lewica niemiecka, głusowało za 


Kraków, 1! marca. 


Wykluczenie p. Lewakowskiego z Koła pol- 
skiego jest najważniejszym wypadkiem, który 
w tej chwili zajmuje opinię publiczną. Jest to 
wypadek niezwykły, którcgo następstw przewi- 
dzieć trudno, a który w obecnej chwili nie 
przedstawia się dość jasno, aby wypowiedzieć 
o nim sąd stanowczy, a bezstronny i sprawie- 
dliwy. — Przedewszystkiem niepodobna dzi- 
siaj wyrobić sobie zdania o ważności uchwały 
Koła, powziętej z niesłychanym pospiechem, i 
również pospiesznie ogłoszonej. Podniesiono bo- 
wiem, że na posiedzenie nie zaproszono wszyst- 
kich członków Koła, a nawet nic ogłoszono go 
należycie. Nie wiemy również dokładnie, w ja- 
kim komplecie powzięto tak doniosłą decyzyę, 
i kto głosował za ową „jednomyślną* uchwalą. 
Stąd nie możemy ocenić, czy mamy do czynie- 
nia z ważną uchwałą Koła, czy z decyzyą jego 
części, nie imponującej wcale liczbą, a silnie 
podejrzanej o stronniczość. To jednak pewna, i 
stanowczo już dzisiaj należy stwierdzić, że dzia- 
łano z pospiechem, który nie był wcale potrze- 
bnym, i który nietylko mie zasiuguje na po- 
chwałę, ale wprost był nagannym. Decydowano 
pod pierwszem wrażeniem, bez tego spokoju, 
jakiego wymaga decyzya w sprawie, w której 
tak łatwo zwyciężyć mogą osobiste niechęci, a 
rozstrzygać powinny tylko względy na powagę 
Kola i dobro kraju. Jedno i drugie nie byłoby 
nie straciło, gdyby Koło uchwałę powzięło do- 
piero później: za dwadzieścia cztery godzin, lub 
nawet za kilka dni. Przeciwnie: zyskałaby tyl- 
ko na tem powaga Koła, gdyby uchwałę po- 
wzięto z należytą rozwagą, po dokladnem zba- 
daniu wszelkich okoliczności, po wysłuchaniu p. 
l.ewakowskiego i jego przeciwników. 

Dorażna uchwała badzi podejrzenia, że po- 
wzięto ją pod wpływem rozdrażnienia, że kie- 
rowano się osobistą niechęcią i że popełniono 
niesprawiedliwość. Te podejrzenia, chociażby nie 
hyły prawdziwe, sięgną głębiej i utrwalą się 
silniej w nmysłach, niż wszelkie późniejsze 
wyjaśnienia i sprostowania, a podkopią one po- 
wagę Koła nietylko w kraju, ale poza jego 


granicami. Solidarność reprezentacyi naszej |uznaniem nagłości. Głosowanie Koła polskiego 
w Wiedniu nie zyskała nie na pośpiechu, a u-|nie było wcale usprawiedliwione. Wszak roz- 


chodziło się o obronę praw obywatelskich i w 
takich wypadkach należy zwracać uwagę nie 
na to, kto czyni wniosek. ale dokąd on zmierza. 
W gruncie więc rzeczy p. Lewakowski miał ra- 
cyę, głosując za nagłością, a chociaż przez to 
naruszył solidarność Koła, nie naraził żadnych 
interesów, których strzedz powinien, jako poseł 
polski. Złamanie solidarności należało skarcić, 
ale wystarczyłoby udzielenie nagany, lub zażą- 
danie odpowiedniej deklaracyi. 

Wykluczeniem p. Lewakowskiego Koło pol- 
skie przekroczyło miarę, a tracąc jeden głos, 
osłabiło swoje siły i samo dobrowolnie uwolniło 
p. Eewakowskiego od obowiązków, które nań 
nakładało nałeżenie do Koła. Jak z tej swobo- 

Broniliśmy zawsze zasady solidarności Koła |dy skorzysta p. Lewakowski, nie chcemy prze- 
i dziś jesteśmy mocno przekonani, że posłowie  sądzać, ale Koło polskie może żałować kiedyś 
polscy do Rady państwa powinni na zewnątrz | swego kroku. Postąpiło zatem nierozważnie i 
występować solidarnie. Wprawdzie zdaniem na- zamiast wzmocnić solidarność, uwolniło od niej 
szem solidarność ta powinna się ograniczać do |posła, z którego zasadami, przekonaniami i tak- 
spraw dotyczących naszego kraju i naszej na-|tyką wcale się nie zgadza. 
rodowości oraz do spraw, w których Koło zej P. Lewakowski skorzystał już ze swobody 
względów taktycznych uchwali solidarność, i|przedkładając w Izbie z p. Kaizlem, Perner- 


chwała straciła przez to tę siłę, jaką powinna 
mieć każda uchwała dotykająca jednostkę — 
cechę bezsiwnnej sprawiedliwości. Jeżeli nadto 
przy zwołaniu Koła nie zachowano przepisa- 
nych formaluości, jeżeli nie zawiadomiono 0 po- 
siedzeniu wszystkich posłów, jeżeli uchwała za- 
padłą tylko w nader szczupłym komplecie, to de- 
cyzya Koła nosić będzie nasobie cechę intrygi. 
urządzonej przez nieprzyjaciół p. Lewakowskie- 
go, a wtedy wykluczenie tego posła z Koła 
nietylko zwróci się nie przeciw niemu, ale prze- 
ciw Kołu samemu i zamiast wzmocnić solidar- 
ność, napiętnnje Koło cechą kliki, nie przebie- 
rającej w środkach, aby złamać opozycyę w lo- 
nie samego Koła. 


A. FOGAZZARO. 


DANIEL CORTIS. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
(Ciąg dalszy). 

Otworzono okna, pogaszono świece i lampy. 
Daniel został sam w salonie przy bladem świe- 
tle gwiazd i ponurym świście wiatra. Może się 
spodziewał, że i Helena zostanie, lecz ona wy- 
szła z wujem i usiadła z nim w sali bilardo- 
wej na najbardziej oddalonej kanapie, senator 
zaś umieścił się na najbliższej, obok hrabiny 
Tarkwinii, mówiąc do niej z westchnieniem: 

— Droga hrabino, muzyka Pergolesa jest 
wielka, ale te cansonset!... 

— A zatem — zaczął Lao półgłosem, — 
wszystko się ułożyło według naszej woli; jedna 
tylko zaszła zmiana: już nie jedzie do Ame- 
ryki. 
` Helena wlepiła wzrok w oczy wuja, łapiąc 
go za ręce. 

— Czy on nie ma jakich znajomości w Joko- 
hamie ? — zapytał Lao. 

Helena nie nie odpowiedziała. Wiedziała je- 
dnak, że krewni jej męża, Anglicy, mają tam 
jakiś dom handlowy. 

— Nie o tem nie wiesz? — mówił dalej 
wuj. — Zdaje się jednak, że musi mieć kogoś. 
Przynajmniej tak powiedział adwokatowi, pro- 


— Zdaje mi się, że jeszcze nie. Opuściłem 
Rzym przed pięcioma dniami, obecnie wracam 
z Bergamo. Potrzebowałem pieniędzy, jak się 
domyślasz, i dostałem ich w Bergamo. Nie, z 
pewnością jeszcze nie wyjechał. Ale musi wyje- 
chać wkrótce. Adwokat ułożył się z wierzycie- 
lami, że ich wypłaci po wyjeżdzie Santa Giulii 
z Włoch. Zdaje się, że, przynajmniej dotąd, nie 
domyśla się, w czyjem imieniu działa adwokat. 
Nie przypuszcza, że w naszem; wierzy, że rząd 
wyciąga go z błota. A teraz chcesz wiedzieć, 
ileś mnie kosztowała ? 

— Nie, nie; proszę cię, nie mów — rzekła 
Helena, wstając. 

-— Dokąd idziesz? — zapytał wuj. 

— Do ogrodu edetchnąć trochę. 

Na zachodzie wielkie gwiazdy błyszczały po- 
nad czarnemi górami, jak w ową noc, gdy im 
się przyglądała z okien wagonu, jadąc do Rzy- 
mu z myślą o morzu i oddalonej Sycylii; zło- 
wrogie światła w swej nieruchomości unosiły 
się ponad cieniami, w których szumiała woda 
i jęczał wiatr. Patrzała na nie wsparta o fu- 
trynę drzwi, potem przeszła na przeciwną stro- 
nę domu i zatrzymała się przed oknami salonu. 
Cortis spostrzegł ją niebawem. 

— Wracasz do Rzymu? — zapytała go. — 
Wracasz do parlamentn ? 

Nie odpowiadał. 

— Dla mej miłości — szepnęła Helena, nie 
patrząc na niego. — Gdybyśmy byli połączeni, 
pojechałbyś — dodała, — wymagałabym tego. 
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sząc o tę zmianę. Zdaje się, że któryś z jegoj — Wymagałabyś tego tylko, co jest do- 

przyjaciół, czy krewnych, jest obecnie w Rzy-|brem — rzekł Daniel z uśmiechem. — Gdybym 

mie i zrobił mu propozyeyę przesiedlenia się do|zaś czego nie uważał za dobre, nie usłuchał- 

Jokohamy. Musisz być z tego zadowolona, nie-| bym cię. 

prawdaż ? — Niezawodnie, lecz to właśnie jest dobrem. 
— Niezawodnie — szepnęła Helena. — Nie wiem. W każdym razie pojechałbym 


Światło rzucało jasne smugi na zielone sukno 
bilardu i białe, świecące kule, w całym zresztą 
pokoju panował zmrok. Helena zdobyła się na 
nieszczere pytanie: 

m Czy już wyjechal? 


dopiero po wyborach. Obecnie sam sobie zadaję 
pytanie, czy mam wracać do parlamentu. 
Zastanowił się chwilę, potem się odezwał 
zniżywszy głos: 
— A jednak prawda; gdybyśmy byli pokli- 


storferem i Kronawetterem interpelacyę w spra- 
wie zakazu wiecu w Samborze, i to mu mamy 
za złe. Przyjmując mandat, przyjął zarazem obo- 
wiązek naieżenia do Koła polskiego. W chwiii, 
w której sprzeczność zapatrywań Koła z jego 
przekonaniami w ogóle przechodzi zwykłe gra- 
nice, a w szczególności w chwili obecnej, powi- 
nien on wpierw, nim z odzyskanej swobody sko 
rzysta, odwołać się do wyborców, przedłożyć im 
całą sprawę, oczyścić się z zarzutów i otrzy- 
mawszy od wyboreów wotum zaufania, wrócić 
do Izby poselskiej. O to, aby zgromadzenie wy- 
borców udzieliło mu wotum zaufania, postarało 
się samo Koło, jeżeli prawdą jest to wszystko, 
co na usprawiedliwienie swoje p. L. przytacza. 
Tylko na tej drodze p. Lewakowski utrzymać może 
swoją cześć i zyskać zupełuą satystakcyę. Na 
nią też wstąpić powinien, jeżeli mu nie chodzi 
jedynie o to tylko, aby stanąć w jednym szere- 
gu z ludźmi, dla którycn robienie wrażenia jest 
jedynym eclem politycznej i parlamentarnej dzia- 
łalności. 


Z Rady państwa. 


W dalszym ciągu obrad wczorajszych nad 
etatem ministerstwa rolnictwa p. Fux oświad- 
czył się przeciw przymusowemu ubezpieczaniu 
bydła, wyraził zadowolenie z rządowego proje- 
ktu o zawodowych stowarzyszeniach rolników, 
Żądał rozszerzenia ustaw o zarazach także na 
inne choroby, zwłaszcza na tuberkulozę, oraz 
ścisłego przestrzegania konwencyj weterynar- 
skich i zgłosił w końcu w myśl swoich wywo 
dów kilka rcezolucyj. 

P. Rigler opisywał dzisiejszą nędzę stanu 
włościańskiego, upatrując przyczyny jej głównie 
w wyzysku żydowskim. Mowca wylicza zdoby- 
cze żydów od roku 1848. Dziś oznaczają żydzi 
wartość pieniędzy na giełdzie, dyktują ceny 
wszelkich produktów, posiadają pałace na Fing- 
strasse w Wiedniu, są dostawcami dla wojska, 
posiadaczami fabryk na przedmieściach wiedeh- 
skich i wszystkich większych interesów. Także 
niejeden pałac na prowincyi jest już w żydow- 
skich rękach. Przed 40 laty majatek Rotszylda 
wynosił 500 milionów, w latach 70-tych wzrósł 
do 1.500 milionów, a dziś już doszedł zapewne 
do 10.000 milionów. (Wesołość). Niesłychany 
wzrost wielkich kapitałów wywołuje rozgory- 
czenie ludności. Jeżeli tak dalej pójdzie, to za 
lat dwadzieścia albo żydzi będą panami a chrze- 
Ścijanie niewolnikami, albo żydów wcale nie 
będzie. Mowca kończy swoje wywody odpowie- 
dnią rezolucyą. 

P. Oberndorfer żąda znacznego zniżenia 
podatku gruniowego, wydaimiejszego popierania 
hodowli bydła i zmiany ustawy łowieckiej, o- 
świadcza się przeciw państwowemu ubezpiecza- 
niu bydła i wyraża nadzieję, że minister rol- 
nietwa bronić będzie skutecznie interesów wło- 
ściańskich przy ugodzie z Węgrami. 

P. Rozkoszny omawiał nadużycia giełdy 
zbożowej, domagał się zniesienia gry różnicz- 
kowej i roztrząsał sprawę karteli cukrowych. 

P. Stefanowicz krytykował gospodarkę 
grecko-oryentalnego funduszu religijnego na Bu- 
kowinie. Dobra tego funduszu są łupem nie- 


czeni, łatwiejby mi było powrócić. Inny na 
mojem miejscu zadowoliłby się życiem, jakieby 
mógł wieść tutaj; ja nie. Ja chcę żyć miłością 
i walką, chciałbym mieć ciebie za świadka 
moich zwycięstw, za pocieszycielkę w poraż- 
kach! Rzucałbym się sam jeden na oślep, jak 
don Kiszot w wir walki. Coby to było za ży- 
cie Heleno, co za życie! Zaczekaj... 

Wyskoczył przez okna, pociągnął za sobą 
kuzynkę ku łąkom. o. 

— (Czuję dziś w sobie nowy zapas sił ży wo- 
tnych, jak w czasach mojej pierwszej młodości. 
Wróciłbym zapewne do Rzymu i do polityki 
wojującej, gdybym się mógł spodziewać, że bę- 
dziemy tam żyć obok siebie, jak tutaj. Inaczej nie. 
Gdybyś miała wracać do Cefalu, zdaje mi się, 
że pozostałbym w Villascura. e. 

— A gdybym została z mamą 1 wujem? — 
spytała. 4% 

— Zdaje mi się, żebym pojechał do Rzymu, 
bo w każdym razie byłbym bliżej ciebie. 1 tak 
się stanie. nieprawdaż? Zostamesz Z mmi. 

Uścisnęła go za rękę, wsparła czoło na jego 
ramieniu i szepnęła: 

— Byłbyś szczęśliwy ? 

Cortis pochylił ku niej twarz, patrząc jej 
w oczy. Spuściła powieki, szła dalej, nie nie 
widząc, z ustami na pół otwartemi, bijącem 
sercem; raptem usłyszała, że ktoś zamyka okno, 
oderwała głowę z ramienia towarzysza, bojąc 
się, aby ludzki wzrok nie dostrzegł jej w tej 
postawie w nocnej ciemności. ] 

— Chcesz już powracać? — spytaia. 

Odeszła sama, Daniel zrobił długi zwrot na 
lewo, aby dojść do sosen nie przechodzące koło 
domu. 3 

Helena żegnając go, cierpiała bardziej, niż 
kiedykolwiek. Już nie mogla poznać siebie sa- 
mej. Czuła, że jest zachwianą w wypełnieniu 
postanowień, jakąś siłę, która ją złamie w koń- 
cu i pociągnie za sobą. 

Sumienie mówiło do niej jeszcze: „Nadeszła 
ostateczna chwila, możesz się ratować!" Ale 


uczciwych spekulantów, którzy bogacą się ko- 
sztem ruiny całego kraju. Mowea zwraca uwa- 
gẹ na trzebienie lasów bukowińskich i zupełne 
prawie zaniedbanie eksploatacyi tamecznych 
skarbów kopalnianych. Grantowna reforma ad- 
ministracyi funduszu religijnego na Bukowinie 
jest naglącą. Jeśliby minister rolnictwa wziął 
tę pracę Herkulesową na swe barki, zjednałby 
sobie niewygasłą wdzięczność całego kraju. 

P. Robie omawia zadłużenie włościan, re- 
formę podatkową i ustawodawstwo w sprawach 
swojszczyzny. 

P. Morre wygłasza mowę w stylu telegra- 
ficznym. Wysoka Izbo! Upadek włościaństwa 
nieustanny. Stan nieznośny. Pomoe nagląco po- 
trzebna. Dlaczego nie się nie robi? Proszę o 
odpowiedź odwrotną. (Wesołość). Choremu śmierć 
grozi. Dotychczasowi lekarze niezdolni. Odebrać 
im dyplomy. (Wesołość). Kilkakrotnie żądałem 
ankiety dla zbadania przyczyn upadku. Dlacze- 
go nie nie zrobiono? Natychmiast się wytłoma- 
czyć. Zmieść grę na gieldach zbożowych. To 
szwindel. (Wesołość). Uregulować spiawę przy- 
należności. Zmniejszyć ciężary wojskowe. Czem 
prędzej. (Wesołość). Co słychać z zaopatrzeniem 
na starość? Chłop i parobek nie zaoszczędzić 
nie może. Czy czekać aż przyjdą socyaliści ? 
(Oklaski, wesołość). Dlaczego nie przyznać chło- 
pom bezpośrednich wyborów ? Dlaezego wyklu- 
czać ich robotników ? Bo posłowie drżą o swoje 
mandaty. Nie podwyższać podatku od piwa. 
(Wesołość). Zresztą zamknąć cały interes i lo- 
kale powynajmować (Wesołość). Mowca porusza 
nakoniec sprawę nagród wyścigów i żąda. prze- 
znaczenia odnośnej kwoty budżetowej 50.000 
złr. na użyteczne cele kultury krajowej. (Hu- 
czne oklaski). 

Przemawiali jeszcze pp. Dótz, Sterk, Posch 
i Ghon, poczem obrady przerwano. 

Pp. Lewakowski, Kronawetter, Pernerstorfer 
i Kaizł interpelują prezydenta ministrów z po- 
wodu zakazu wiecu ludówego, który miał się 
odbyć w Samborze 5 b. m. 

P. Brzorad i tow. interpelują prezydenta 
ministrów z powodu naruszenia prawa stowa 
rzyszeh i zgromadzeń przez starostę w Niemie- 
ckim Brodzie. 

P. Wassilko i tow. interpelają prezydenta 
ministrów z powodu umieszczania tablic nie- 
miecko-rusko-rumuńskich na gmachach urzędo- 
wych w Bukowinie. 

Do komisyi dla reformy wyborczej w miejsce 
Gniewosza w;brano Dawida Abrahamowicza. 

Pp. Forzt i hr. Clam-Martinitz złożyli 
swe mandaty. 

Następne posiedzenie Izby poselskiej odbędzie 
się jutro we czwartek. 


Gabinet Rudiniego. 


Wśród bardzo trudnych okoliczności obejmu- 
je Rudini ster rządu we Włoszech. Sterowa- 
nie nawą państwa nie jest dla następcy Cris- 
piego rzeezą nową i nieznaną; nawa ta jest 
dzisiaj jednak w bez porównania gorszym sta- 
nie, niż była przed łaty, gdy Rudini bronił jej 
przed rozbiciem © wybrzeża Erythrei. Dzisiaj 
przystępuje on do dzieła z tem wewnętrznem 


dziwny jakis strach w połączeniu z miłością, 
kazały jej wierzyć, że już postawiła krok na 
pochyłości, przynajmniej w myśli, na której nie 
potrafi się zatrzymać. E 

Weszła bezzwłocznie do pokoju, chcąc się 
uwolnić od przygniatających ją wrażeń. W sali 
bilardowej nie zastała nikogo, Lao, Clenezzi i 
brabina przeszli do salonu. Lao grał z mło- 
dzieńczą zapamiętałością aryę Pergolesa, a Cle- 
nezzi nucił półgłosem. 


XIX. 


; Nazajutrz przy śniadaniu powstał projekt pój- 
ścia z senatorem między pierwszą a drugą do 
ogrodu willi Cortisa. Miano wracać przez Cao- 
demnro. O pierwszej Helena siedziała w swoim 
pokoju przy otwartem oknie; mimowoli nadstawia- 
ła ucha na odgłosy kroków dochodzących z ogro- 
du. Marzyła, i powoli, powoli nadzieja wciskała 
się do jej serca. Nie śmiała jej zatrzymać, od- 
pychała natychmiast, potem pozwalała jej wra- 
cać na chwilę. na jednę małą chwilkę, aby się 
pokrzepić tym błogim, wzmacniającym spoko- 
jem. Gdyby przypadkiem mąż nie chciał sobie 
z nią robić kłopotu? gdyby ja tylko był wy- 
stawił na próbę? Nie, „mie trzeba sobie tego 
mówić, jeszcze zawcześnie. Ale jeżeli list nie 
przyjdzie dzisiaj? a jeżeli nie przyjdzie jutro? 
Sądząc ze słów hrabiego Lao, wyjazd męża 
nie mógł się bardzo opóźnić. Rozsądek nakazy 
wał czekać jeszcze kilka dni, nie oddając się 
nadziei, lecz jeśli list nie przyjdzie pojutrze? 
Wtedy już może zacząć się spodziewać, że go 
nie odbierze nigdy. 

Posłaniee spóźnił się tego dnia. Clenezzi z Cor- 
tisem przechadzali się przed domem. Daniel 
spoglądał często w okno Heleny, nie zwracając 
uwagi na gadaninę senatora. Helena nie przy: 
chodziła. O pół do pierwszej ukazał się krabia 
Lao w zapiętym pod szyję paltocie według zwy- 
czaju. 

— Idziemy, czy nie idziemy?! — zawojał. -~ 


zadowoleniem, że poglądy jego na kolonialną 
politykę Włoch i gospodarkę państwową zwy- 
ciężyły znowu, chociaż zwycięstwo to okupiły 
Włochy bardzo ciężkiemi i bolesnemi ofia- 
rami. 

Klęska pod Adua i upadek gabinetu Cris- 
piego, wytworzyły sytuacyę groźną na we- 
wnątrz, kompromitującą na zewnątrz. W całych 
Włoszech objawia się niezadowolenie z powodu 
ostatniej klęski, w miastach powstają grożne roz- 
ruchy, młodzież, chcąc 'uniknąć powołania pod 
broń, dezerteruje z kraju do Austryi 
i Franecyi Kraj jest zdemoralizowany, coraz 
silniej objawia się brak zaufania do armii. Gdy- 
by w tym stanie zaskoczyły Włochy jakieś po- 
ważniejsze wypadki, — sytnacya byłaby bardzo 
grożna i niebezpieczna. 

Rudini o tyle obudzić może zaufanie, że 
reprezentuje on politykę umiarkowania w 
sprawach kolonialnych a oszczędności w wyda- 
tkach. Zupełnie wycofać się z Afryki, byłoby 
dzisiaj niepodobieństwem, lecz ograniczyć się 
mogą Włochy na zapewnieniu sobie dotychcza- 
sowej podstawy operacyjnej Asmara-Massa- 
wa i na ten warunek zgodziłby się może Me- 
nelik przy zawieraniu pokoju. Gdyby Rudiniemu 
udało się, na względnie korzystnych 
warunkach, zawrzeć pokój z Menelikiem, 
uspokoiłby tem bardzo wzburzoną 
opinię publiczną. Aby jednak warunki te 
uzyskać, muszą Włochy wysłać nowe, pokażne 
liczbą posiłki do Asmary i pod ich wrażeniem 
układać się z Menelikiem o pokój. Dlatego Ru- 
dini na razie nie może powstrzymać wysyłki 
wojska do Massawy. 

Ministrem spraw zagranicznych jest w nowym 
gabinecie Caetani, potomek starej rodziny 
książąt Sermoneta, człowiek poważany w 
szerszych sferach dla uczciwości i prawości cha- 
rakteru, znany z światłego na sprawy publi- 
czne poglądu. Był on wieeprezesem Izby i pro- 
wadził w tym charakterze obrady z wielkim 
taktem i spokojem. Co do poglądów jego na 
kierunek polityki zagranicznej, to nie może on 
się różnić zasadniczo od Rudimiego, który 
zdeklarowanym jest zwolennikiem 
trójprzymierza. 

Rudini, jako prszydent gabinetu, stanowezo 
oświadczył swojego czasu, że trójprzymierze u- 
waża za podstawę pokojowych stosnnków w 
Europie. „Włochy, — mówił wówczas Rudini — 
musiałyby wynaleść trójprzymierze, gdyby ono 
nie istniało“. Łatwo więc zroznmieć, że Niemcy 
i Austro- Węgry powitają powołanie gabinetu 
Rudiniego bardzo sympatycznie. 

Ricotti, minister wojny, generał w służbie 
czynnej, znany jest z tego. że był zawsze za 
ograniczeniem liczby korpusów włoskich, a więc 
i obecnie dążyć będzie bez wątpienia do zmniej- 
szenia wydatków na armię. 

Z nowych, po raz pierwszy udział w rządzie 
biorących ministrów, za dobry nabytek uchodzi 
Carmine, minister poczt i telegrafów, z za- 
wodu inżynier, w sprawach administracyi bie- 
gły. Brał czynny udział w sprawach gminnych 
Medyolanu. 

Costa, nowy minister sprawiedliwości był 
generalnym adwokatem rady stanu, a podczas 
procesu Giolitti'ego, prowadził śledztwo 
przeciw niemu. Sprawozdanie jego nie otrzy- 
mało sankcyi sądu rzymskiego, gdyż w wątpli- 


Jeżeli nie pójdziemy natychmiast, ja zostaję 
w domu. 

Zawołano Hełenv, chciała jeszcze zaczekać 
trochę. Wuj się coraz więcej niecierpliwił, hra- 
bina wołała z okna: 

— Dlaczego się nie wybieracie ? 

Biedny Clenezzi, nie wiedząc, qzyją stronę 
trzymać, oskarżał siebie o zamięszanie, utrzy- 
mując, że nie miał ochoty na wycieczkę i że 
trudno gdzieindziej piękniejszą widzieć okolicę, 
niż tutejsza. Cortis zapytał żartem Helenę, czy 
i dzisiaj oczekiwanie na pocztę tak bardzo leży 
jej na sercu. Odsunęła się natychmiast od okna, 
odpowiadając: 

— Już schodzę. 

Ruszono w drogę. Na czele postępował Lao 
ze zwieszoną głową w bardzo złym humorze, 
za nim szedł Clenezzi z Heleną, na końcu 
Cortis. Na pogodnem niebie nie było ani jed- 
nej chmurki, zaledwo młode trawki poruszały 
się za podmuchem kwietniowego miękkiego, po- 
wolnego wiatru, niby zmęczonego zbytkiem ży- 
cia i zbytkiem nadziei, które z sobą niese. 
Cortis i Clenezzi żartowali z ponurego wyglądu 
przewodnika. 

— Ho, ho chmury się pokazują! — zawołał 
Cortis. 

Lao się odwrócił. 

—— Tak, tak — odparł — i pytam się was, 
czy należało wychodzić na taki czas! Nie czuje- 
cie, że wkrótce zacznie deszcz padać? Wystar- 
cza stanowczo być mężem politycznym, aby się 
już zupełnie na niczem nie rozumieć. Cortis 
rozśmiał się głośno. Helena, ciagle mileząca, 
spojrzała na niego, a jemu się zdawało, że ta 
wesołość jej się nie podoba. Odpowiedział wzro- 
kiem poważuym, prawie bolesnym. Odgadla 
jego myśl, uśmiechnęła się ukradkiem, podczas 
gdy towarzysze prowadzili dalej rozmowę o 
mężach politycznych. 

(C. d. n.) 
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wem świetle stawiało powagę stanu sędziow 
skiego. Costa jest znawcą stosunków sądowni- 
czych we Włoszech, czy jednakże do ich sana- 
cyi będzie miał odwagę przyłożyć ręki, to do- 
piero przyszłość okaże. 

Giantureo, minister oświaty, jest człowie- 
kiem światłym i już za rządów Giolittrego był 
zastępcą sekretarza stanu w ministerstwie spra- 
wiedliwości. Jako prokurator występował prze- 
ciw oskarżonym o matactwa w banku rzym- 
skim wyższym urzędnikom i funkcyonaryuszom 
i on to wystąpił z wnioskiem o postawienie 
Giolittvego w stan oskarżenia. 

Perazzi, minister robót publicznych, był 
przez krótki czas ministrem skarbu w gabine- 
cie Crispiego w r. 1889. Ustąpił on podówczas, 
gdyż Izba nie zgodziła się na jego wnioski 
oszczędności. Czasy zmieniły się teraz na jego 
korzyść i właśnie system oszczędności będzie 
bardzo pożądanym. 

Guieciardini, minister rolnictwa, jest 
z zawodu rolnikiem, właścicielem winnie w To- 
skanii. 

Colombo, minister skarbu, znany jest jako 
zwolennik systemu oszczędności, lecz o zdolno- 
ściach jego finansowych. bardzo niejasne panują 
pojęcia. Towarzyszem jego w przykrem i tru- 
dnem zadaniu prowadzenia gospodarki państwo- 
wej będzie Branca, minister finansów, eo do 
którego brak do tej chwili szczegółów. Wreszcie 


ministrem marynarki jest Brin, osobistość zna- ! 


na z areny politycznej. 

Nowy gabinet zyska prawdopodobnie wię- 
kszość w Izbie poselskiej i w senacie, które 
zwołano na poniedziałek. 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 11 marca. 


Od naszego korespondeuta w Wiedniu otrzy- |; 


mujemy następujące wiadomości: 

Pośpiech, z jakim Koło przystąpiło do wyda- 
nia wyroku w sprawie posła Lewakowskie- 
go, u tych posłów, którzy nie byli na onegdaj- 
szem zebraniu Koła, wywołał pewną konster- 
nacyę. Nie broniąc bynajmniej postępowania p. 
Lewakowskiego, wyrażają przekonane, że zu- 
pełnie nie zachodziła potrzeba, żeby kwestyę tę, 
bądź eo bądź nie bagatelną ani dla Koła, a już 
zgoła nie dla p. Lewakowskiego, załatwiono 
natychmiast po posiedzeniu Izby. Grono posłów 
jest zdania, że Koło polskie nie powinno było, choć- 
by dla usunięcia podejrzenia, że skorzystano sna- 
dnie ze sposobności, by niemiłego i niektórym 
niewygodnego p. Lewakowskiego legalnym spo- 
sobem się pozbyć, tak spieszyć się z wydaniem 
wyroku. Nawet przy sądach doraźnych, w razie 
stwierdzonej winy, nie wydaje się wyroku bez 
przesłuchania podsadnego. 

Wręcz nie formalńem było, zdaniem tych po- 
słów, zebranie się ezłonków Koła, bez poprze- 
dniepo zaproszenia wszystkich członków w 
drodze pisemnej i przez wyznaczenie posiedze- 
nia na tablicy, wywieszonej w tym celu w kruż- 
gauku gmachu parlamentu. 

Jak mnie kilku posłów zapewniło, wystosują na 
następnem posiedzeniu Koła polskiego, z powodu 
tych oczywistych uchybień przeciw formie zwo- 
łania Koła i ogłoszeniu uchwały, zażalenie do 
prezydyum Koła. 


Wiec polski w Berlinie odbył się w 
niedzielę przy udziale przeszło 2000 uczestni- 
ków, pomiędzy którymi szczególnie płeć piękna 
bardzo licznie była reprezentowaną. Przybyło 
wielu księży i kilku posłów. Na porządku dzien- 
nym była kwestya wychowania dziatwy pol- 
skiej, dla której domagano się założenia kolonij 
wakacyjnych. Między innymi przemawiał poseł 
Wolszlegier, oświadczając, że nadzieja mi- 
nistra oświaty eo do zniemczenia Polaków pod 
zaborem pruskim nigdy się nie ziści. 


2 Sejmu pruskiego. 

Na posiedzeniu Sejmu pruskiego 7 b. m. wy- 
wiązała się przy rozprawie nad pozycyą „szko- 
ły elementarne* ponowna „dyskusya 
polska“. 

Rozpoczął ją poseł dr. Stephan (ze stron- 
nictwa centrum) z Bytomia, nazywając ruch na- 
rodowościowy na Górnym Sląsku naturalną re- 
akcya przeciw polityce rządu, zdążającej do wy- 
rugowania obu tamtejszych języków słowiańskich 
i nadwyrężającej tem samem przyrodzone prawa 
ludności tubylczej. 

Minister Bosse w odpowiedzi na wywody te 
zwalał eałą winę za pogorszenie stosunków gór- 
nośląskich na agitacyę wniesioną z zewnątrz, a 


występującą  „bezgraniczną bezczel- 
nością i zuchwałością(!). 

Słowa te wywołały żywe oburzenie i hałas 
na ławach posłów polskich i stronnictwa cen- 
trum. Minister wprawił jednak świat w zdumie- 
nie swa nadzwyczajną znajomością historyi i 
lingwistyki, przecząe, jakoby Górnoślą- 
zacy zamieszkiwali dzielnieę staro- 
polska i mówili językiem wspólnym 
wszystkim Polakom! 

W polemice z takiemi twierdzeniami „nauko- 
wemi” wyprzedził członków Koła polskiego zna- 
ny już naszym czytelnikom ks. Wolczyk 
z Opola, wykazując wśród wesołości, że niem- 
czyzna, wykładana w szkołach górnośląskich, 
nie może w wyższym stopniu być uważaną za 
„język salonowy*, niż narzecze „wasserpoluisch*. 

Z Sofii. 

Książę Ferdynand bułgarski ma wkrótce u- 
dać się do Konstantynopola, ażeby podziękować 
sułtanowi za uznanie go legalnym księciem Buł- 
garyi, ponieważ firmany uznania są już gotowe. 
Opóżnienie w kwestyi uznania, jak się zdaje, 
nastąpiło z tego powodu, że trzeba było usnnąć 
pierwej kontrowersyę, jaka powstała skutkiem 
tego, że książę Ferdynand rościł sobie preten- 
syę do tytułu: „Królewskiej Wysokości*. Kon- 
stytucya tyrnowska przyznaje księciu bułgar- 
skiemu tylko tytuł książęcej „Wysokości*, do- 
piero za czasów Stambułowa, kiedy książę Fer- 
dynand wstępował w związki małżeńskie, zmie- 
niono konstytucyę i uznano w Bułgaryi tytuł 
„Królewskiej“ Wysokości za legalny. Obecnie 
znowu powstała ta kwestya, i to już na grun 
cie międzynarodowym; jak ją rozwiązano, nie 
wiemy jeszcze dokładnie, ale ostatnie telegra- 
my z Sofii zapewniają. że skutkiem osobistej 
interwencyi sułtana załatwiono rzecz 
przychylnie i pochlebnie dla księcia Fer- 
dynanda. 

W stolicy tureckiej czeka nowolegalizowane- 
go księcia bułgarsklego jak najżyczliwsze przy- 
jęcie, gdyż sultan jest dła niego jak najlepiej 
usposobiony. Zamierza on nawet mianować księ- 
cia szefem jednego z pułków armii tureckiej, 
co będzie niezwykłem odznaczeniem, a zara- 
zem innowacyą w Turcyi, gdyż dotychczas ten 
sposób okazywania kurtoazyi obcym panującym 
nie był w zwyczaju w państwie ottomańskiem. 

Z Carogrodu uda się książę drogą morską 
do Odessy, a stamtąd do Petersburga, aby 
podziękować także carowi za swoje uznanie. 
Wizyta księcia Ferdynanda na dworze rosyj- 
skim będzie niejako uświęceniem nowej ery po- 
litycznej, rozpoczynającej się na Bulgaryi, 
wprzągniętej odtąd w rydwan Rosyi. Że nad 
Newa ks. Ferdynand dozna również życzliwego 
przyjęcia, można wnosić z pisma, jakie gene- 
rał Czernajew wystosował był do niego z oka- 
zyi przejścia ks. Borysa na prawosławie. W pi- 
śmie tem jeden z najbliższych doradców cara 
Mikołaja wyraża się z podziwem i uznaniem 
dla ofiary, poniesionej przez księcia bułgarskie- 
go, nazywa tę ofiarę wielkim czynem dziejo- 
wym i mówi o związku, jaki odtąd łączy Buł- 
garyę z pobratymczą Rosyą. 

Z Rosyi pojedzie książę do Nicei, 
wiedzić żonę. 


aby od- 


t Hugo Zathey. — 


Zmarły w dniu wczorajszym dyrektor wyż- 
szej szkoły realnej w Krakowie Hugo Zathey 
należał do tych przedstawicieli stanu nauczy- 
cielskiego, którzy nie zamykające się ściśle w za- 
kresie swej pracy zawodowej, rozwijają także 
działalność w dziedzinie naukowej i literackiej. 
Całym szeregiem prac i rozpraw z zakresu hi- 
storyi literatury zapisał ś. p. Zathey trwale swe 
nazwisko na kartach piśmiennictwa. W latach 
1876 do 1883 był redaktorem Przeglądu Pol- 
skiego, wydawanego w Krakowie. 

S. p. Hugo Zathey urodził się w roku 1846 
w Kałuszu. Po ukończeniu nauk gimnazyalnych 
w Stanisławowie zapisał się na wydział filozo- 
ficzny uniwersytetu lwowskiego i w 20 roku 
życia zamianowany został suplentem we Lwo- 
wie. Przeniesiony w roku 1871 na stałą posa- 
dę do Krakowa, chlubnie wywiązywał się 
w ciągu 25 letniej działalności nauczycielskiej, 
jako profesor, a nastepnie dyrektor szkoły real- 
nej krakowskiej. Zasłużonym wyrazem uznania 
za pożyteczną i płodna pracę pedagogiczną był 
obchód jubileuszowy urządzony w roku 1891 
przez Koło artystyczno-literaekie, którego zmar- 
ły był długoletnim wiceprezesem. 

Od wczesnej młodości zamiłowany w litera- 
turze, poświęcał š. p. Zathey studyom pad nią 
i poważnej lekturze czas wolny od pracy. 


Pierwszym owocem tych umiłowanych zajęć 
były „Uwagi nad Panem Tadeuszem“, 
jeden z najcelniejszych i najlepszych komenta- 
rzy do tego areydzieła naszej literatury. W ślad 
za tą pracą poszły liczne inne, z których cel- 
niejszemi były: „Homer w Polsce“, „Wie- 
czór u Deotymy“, „A. E. Odyniec“, 
„Korespondencya Domejki z Cheł- 
mońskim*, „Młodość Bohdana Zale- 
skiego* i wiele innych. 

Z szezególnem zamiłowaniem oddawał się 
ś. p. Zathey studyom nad Goethem. Jego prze- 
kład „Poczyj* Goethego cieszył się wielką po- 
pularnością. Za rozprawę „Goethe a Polacy“, 
zamieszczoną w rocznikach wydawanych przez 
Tow. imienia Goethego w Frankfurcie, miano- 
wany został honorowym członkiem tego Towa- 
rzystwa. Napisał nadto w sprawozdaniu szkol- 
nem za r. 1694 barwną rozprawkę „Kilka uwag 
nad życiem Goethego*. Zbiorowe wydanie prac 
jego wyszło w dwu ozdobnych tomach w Po- 
znaniu u Żupańskiego p. t. „Pisma Hugona 
Zatheya*. 

W ostatnich latach życia zwrócił się do stu- 
dyów literatury starożytnej i napisał dwa pod- 
ręczniki. Jeden z nich obejmujący „Antologię 
grecką* wyszedł w roku zeszłym, „Antologia 
rzymska“ spoczywa w rękopisie, gdyż nad koń- 
cowym arkuszem dzieła śmierć zaskoczyła stru- 
dzonego pracownika. 

W naszem piśmie zamieścił ś. p. Zathey pię- 
knie napisany nekrolog ś. p. Odyńca. 

Ceniony i szanowany powszechnie w szero- 
kich kołach nauczycielskich i literackich, ko- 
ehany przez młodzież, pozostawia š. p. Zathey 
szczery ża] po sobie. 


KRONIKA. 


Kraków. ll marca. 


Rzochów, 11 marca, Feliks Szlachtowski, 
b. prezydent miasta Krakowa, umarł dziś o go- 
dzinie 12 w południe. 

Na gimnazyum polskie w Cieszynie K. R. zło- 
żył 68 ct. 

Stypendyum. Jako siódmą ratę stypendyalną dla 
uczniów gimnazyum polskiego w Cieszynie nadesła- 
ło Towarzystwo kasynowe w Wieliczce 10 złr. 

Składki. Na odnowienie Wawelu nadesłuli ucznio- 
wie gimnazyalni z Sambora: Dobrzański, Reczyński, 
Trauczyński i Koniuszewski 4 złr. 4 ct. 

Zamiast wieńca na trumnę š. p. Antoniny Kaza- 
nowskiej złożyła rodzina Mroczkowskich i rodzina 
Drzygiewiczów 6 złr. na restauracyę Wawelu. 

„Koło mieszczańskie w Krakowie dało tutej- 
szym właścicielom realności inicyatywę w sprawie re- 
formy podatkowej, będącej na porządku dziennym 
w Austryi. Prezes „Koła mieszczańskiego“ p. Wi- 
talis Szpakowski zaprosił na żądanie wszystkich 
właścicieli realności, którzy są członkami „Koła“, 
w celu naradzenia się nad tem, czy i jakie nale- 
żałoby przedsięwziąć kroki, aby przy zamierzonej 
reformie zdobyć dla właścieieli realności ulgi w 
ciężarach podatkowych. a zwłaszcza w podatku 
domowo-czynszowym. Po wyczerpującej i ożywionej 
dyskusyi zgodzono się wnieść petycyę do Izby de- 
putowanych Rady państwa , opierając się na nastę- 
pujacych motywach : 

Właściciele realności w Krakowie nie są kapita- 
listami, ponieważ wszystkie domy w Krakowie są, 
można rzec, wogóle obciążone długami co najmniej 
do połowy wartości. Właściciele realności bynaj- 
mniej nie utrzymują się z dochodów czynszów, bo 
z tego dochodu opłacać muszą 26*/, pre. podatku 
domowo-czynszowego, 47 pre. podatku na potrzeby 
kraju, 2'/ pre. i 10 pre. podatku gminnego, wre- 
szcie 12 pre. na cele szkolne. Jeżeli się do tego 
doliczy procenta od długów hipotecznych, to łatwo 
zrozumieć, że właścicielowi nie zostaje nie na re- 
paracyę budynku, nie mówiąc już o wynagrodzeniu 
za administracyę. Właściciel domu nieobdłużonego 
ma w najlepszym razie 2—3 pre. dochodu od ka- 
pitału. 

Na utrzymanie budynku przyznają obecnie prze- 
pisy właścicielom realności 15 pre. rocznego do- 
chodu, eo jnż w normalnych stosnnkach jest za 
mało, a cóż dopiero, jeśli się ma zadość uczynić 
przeróżnym administracyjnym i sanitarnym przepi- 
som, jeżeli zajdzie potrzeba renowacyi i ulepszeń 
budynku. Bo np. wartość mieszkania stróża domu 
podlega opodatkowaniu, co powinno być usunięte, 
gdyż ono należy do kosztów administracyi. Pod- 
niesiono też bardzo słusznie kwestyę t. zw. fasyj, 
których składanie jest dla właściciela nader ucią- 
żliwą procedurą, a która się da zastąpić oszacowa- 
niem wartości dochodu na pewien szereg lat, jak 
to się dzieje przy podatku gruntowym. Na podsta- 
wie powyższego zapatrywania, które w dyskusyi 
znalazło swój wyraz, uproszony p. dr. Styczeń u- 


łożył podanie do Izby poselskiej Rady państwa, 
aby z zaprowadzeniem reformy podatkowej uwzglę 
dnieno: (I. Podatki gniotące właścicieli realności 
po miastach zostały zniżone. IL. Aby stopę procen- 
towa na utrzymanie budynku podwyższono do 30 
pre. Ill. Aby czynsz mający służyć za podstawę 
do opodatkowania nie był obliczany na podsta- 
wie fasyi, lecz na podstawie oszacowania dochodu 
na pewien szereg lat, lub według powierzchni kwa- 
dratowej mieszkania. [V. Aby od czynszów niewy- 
płacalnych przez lokatorów podatków żadnych nie 


pobierać. 
Usiłowania te powinny znaleźć poparcie, gdyż 
kwestya podatku dornowo-czynszowego, a z nią i 


kwestya t. zw. fasyi, stała się już naglącą i przy 
reformie podatku pomyślnie dla właścicieli domów 
załatwioną być winna. 

Odezwa. Komitet II wiecu katolickiego we Iiwo- 
wie przysłał nam następujące pismo z prośbą o 
zamieszczenie : 

Rok ubiega od chwili, gdy zawiązała się akcya 
około wykonania uchwały I wiecu katolickiego, od- 
bytego w Krakowie w r. 1893, a dążącej do zwo- 
łania w odpowiednim czasie drugiego wiecu do 
Lwowa. 

Komisarze, którym wiec krakowski poruczył sta- 
ranie około wprowadzenia w życie rezolucyj na 
nim powziętych i przygotowania wiecu następnego, 
uzupełniwszy swe grono szeregiem współpracowni- 
ków, oraz wsparci radą i pomocą delegatów, wy- 
znaczonych przez ordynaryaty biskupie, zawiązali 
wówczas komitet wiecowy, który w dnin 22 marca 
1895 r. na pierwszem, programowem zebraniu po- 
stanowił zwołać wiec na rok następny. 

Pierwotnie zamierzano odbyć wiec już w r. 1895. 
Jednakże wobec 300 rocznicy Unii Brzeskiej, przy- 
padającej na rok 1896, i wobec mających się przez 
cały jego przeciąg obchodzić uroczystości jubilen- 
szowych, których program pod czynną opieką JE. 
ks. kardynała metropolity Rusi poważne przybiera 
kształty — wobec tak ważnej i katolikom wszyst- 
kich trzech obrządków drogiej rocznicy, zdawału się 
komisarzom wiecowym odpowiedniem odłożyć wiec 
na ten właśnie rok. Myślą przewodnią, którą się 
kierował komitet przy wyborze terminu, było prze- 
konanie, że skorzystają na jego równocześności oba 
obchody i wiecowy i jubileuszowy Unii, że wiee 
jako doniosły objaw katolickiego poczucia w na- 
szem społeczeństwie przysporzy świetności roku ju 
bileuszowemu, a nawzajem zyska od niego rozsze- 
rzenie i wzmocniewie w całym kraju zrozumienia 
potrzehy i ważności wspólnej pracy na polu za- 
chowania, ożywienia i utwierdzenia tej najdroższej 
przodków naszych spuścizny, wiary Św. katoliekiej 
i wszelkich jej postulatów w dzisiejszych warun- 
kach społecznych 

W obszernej odezwie, zamieszczonej w kwietniu 
ubiegłego roku w prasie krajowej, wyłuszczył ko- 
mitet zamiary swe i program przygotowań do wie- 
cu. Pierwsze powyżej streściliśmy pokrótce, osta- 
tni polegał na utworzeniu mających z sobą w or- 
ganicznej łączności pozostawać sześciu sekcyj: ży- 
cia katolickiego i spraw dobroczynności, szkolnej, 
rolniczej, przemysłowej, nauki i sztuki, oraz dzien- 
nikarstwa i piśmiennictwa. 

Prace, w myśl tego programu podjęte, zapełniły 
resztę ubiegłego i pierwsze miesiące bieżącego ro- 
ku. Liczba członków, biorących udział w obradach 
i czynnościach poszczególnych sekcyj, zrazu szczu- 
pła, zaczęła się w miarę rozwoju całej akcyi przy- 
gotowawczej zwiększać tak, Że jeszcze w jesieni 
projekta organizacyi sekcyjnej w głównych zary- 
sach były ustalone. 

W stadyum czynnego przygotowania materyałów 
do obrad i rezolucyj wiecowych weszły dziś już 
wszystkie sekcye, a do nich dołączyła się ze 
względu na materyalna stronę przygotowań sekcya 
siódma, organizacyjna, której zadaniem obmyślenie 
porządku uroczystości, urządzenie lokałów, w któ- 
rych się będą odbywały posiedzenia , dalej przyję- 
cia spodziewanych dostojnych gości, a wreszcie 
kwater dla wiecowników. Sekcya ta pragnąc ile 
możności ułatwić wszystkim chcącym wziąć udział 
w wiecu znoszenie się z komitetem, nabywanie bi- 
letów i wszelkie informacye, zawiązuje we wszyst- 
kich dyecezyach kraju komitety pomocnicze , które 
niebawem rozpoczną swą działalność. 

Wiec rozpocznie się dnia 22 czerwca b. r. wie- 
czorem i obradować będzie 23 i 24. — Dzieli nas 
więc od tego terminu zaledwie 4 miesiące, w cza- 
sie których, da Bóg, rozszerzy się i rozwinie co- 
raz bardziej w najodleglejszych nawet zakątkach 
kraju zainteresowanie się sprawami, celem i spo- 
dziewanemi rezultatami wiecu. 

Komitet II wiecu katolickiego liczy na to, że 
wszyscy katolicy w kraju bez różnicy obrządków 
i narodowości poprą jego usiłowania i przyczynią 
się do rzetelnego uświetnienia wiecu, oraz do jak 
najliczniejszego w nim współudziału uczestników 
wszystkich stanów i okolic kraju. 

Korespondencye należy adresować do przewodni- 


Polscy malarze w Wiednit. 


II. 


Obok Matejki, jako indywidualność, stoi Cheł- 
moński. 

Oryginalność we wszystkiem i indywidualność 
ponad wszystkiem, oto znamienna cecha, która 
rzuca się w oczy każdemu, najmniej nawet 
wrażliwemu na rysunek i farby, i wyrywa się 
z każdego, już nie obrazu, ale kawałka obrazu, 
kawałka płótna. 

Jest to natura tak bogata pod względem róż- 
norodności artystycznych przejawów, iż drugiej 
takiej malarstwo współczesne zgoła nie przed- 
stawia, a i w historyi sztuki dobrze trzeba szu- 
kać, aby porównanie nie stało się nonsensem. 
Gdyby nie brak pogłębienia psychologicznego, 
sięgającego do dna duszy ludzkiej, i gdyby 
przed wymówieniem wyrazu „Szekspir“ można 
było odrazu zrobić tysiąc zastrzeżeń, ale tak ja- 
snych, tak dobitnych , tak przekonywujących, 
iżby w umyśle czytelnika lub słuchacza nie po- 
wstała już następnie żadna wątpliwość co do 
skali porównania, w takim razie zestawienie 
Chełmońskiego z Szekspirem 'nie wydałoby się 
nikomu ani dziwnem, ani przesadzonem. 

Dramat, komedya, farsa, powieść, nowela, 
fantazya, sielanka, sonet, wszystko się w nim 
mieści i wszystko pod oryginalną, jemu tylko 


* Zob. numer 36 N. Ref. 


właściwą formą z niego się wyłania. „Hamlet“ 


jw siermiędze, „Wieczór Trzech Króli“, „Burza“ 


i „Wesołe kumoszki z Windsoru*, „Poskromie- 
nie złośnicy“ i „Sen nocy letniej“, „Romeo i 
Julia“ przy płocie, lub „Baśń zimowa“ i „Jak 
wam się podoba*, przetransponowane na polski 
grunt i na malarski język, nie jako ilustracya 
arcydzieł wielkiego poety, ale jako samorzutny 
płód malarza, który, tworząc, może nawet o 
poecie angielskim nie myślał, żyją pod inną for- 
mą na jego płótnach. 

Napozór pomiędzy utworami Szekspira a obra- 
zami Chełmońskiego niema żadnego podobień- 
stwa. Ani słowa; ale tylko jeżeli chodzi o de- 
koracyę obrazów. kostyumy z XVI-go wieku. 
W gruncie jednak rzeczy jest to zupełnie podo- 
bna natura: mieszanina poezyi i grubiafstwa, 
wielkiego polotu fantazyi i płaskiej pomysłowo- 
ści, bystrej obserwacyi i pospolitości środków, 
wytwornego wdzięku i karczeninej rubaszności, 
delikatnego poczucia prawdy i cyrkowej kary- 
katury, naiwnej prawie szezerości i najzupeł- 
niejszego udawania, niekłamanego humoru i try- 
wialnego gadulstwa, rzetelnie dramatycznej siły 
1 teatralnej przesady, sielankowej prostoty i 
ekliwej ezułostkowości, mistrzostwa oka i par- 
tactwa ręki. Te prawda, ale tych zalet i wad 
jest tyle i tak różnorodnych, że warto nad nie- 
mi szerzej się zastanowić i to nietylko z punktu 
widzenia malarskiego, ale i pod względem psy- 
chologicznym. 

Niestety, my, z wyjątkiem Matejki, który zu- 
stawiał swoje obrazy w kraju, i poniekąd Grott- 


gera, który tak dobrze może istnieć w repro- 
dukcyach, jak i w oryginalnych rysunkach, nie 
posiadamy prawie wcale utworów swoich mi- 
strzów, a przynajmniej nie posiadamy ich tyle, 
aby bez kołatania do drzwi prywatnych gale- 
ryj, rozrzuconych po całym świecie, można by- 
ło o mich pisać. Naturalnie, Chełmoński też nie 
należy do rzędu szczęśliwych wyjątków, ai wy- 
stawa w wiedeńskim Künstlerhaus'ie niewiele 
pod względem ilościowym zaradza złemu. 

Z pięciu czy sześciu obrazów, które się na 
tej wystawie znajdowały, prawie niepodobna są- 
dzić o całej, tak różnorodnej i ilościowo płodnej. 
twórczości Chełmońskiego. Wprawdzie pochodzą 
one z różnych epok, ale nie charakteryzują do- 
statecznie ani jego stopniowego rozwoju, ani bo- 
gactwa jego niezmiernie złożonej natury. Na to, 
aby sądzić Chełmońskiego, trzeba przedewszyst- 
kiem widzieć dużo jego .obrazów i to równocze- 
śnie. Jeżeli bowiem są artyści, którzy nie wy- 
powiadają się w jednym utworze do dna, a są 
tacy niezawodnie, to Chełmoński właśnie nale- 
ży da ich rzędu. W dwudziestu obrazach, mimo 
całą swoją indywidualność, po której poznać go 
można od pierwszego rzutu oka, jest on inay 
ito inny pod względem treści i formy, pod 
względem przedmiotu i sposobu malowania, pod 
względem ogólnego nastroju i technicznych szcze- 
gółów, i to tak dalece, iż patrząc na te prze- 
skoki, często gwałtowne, od krańca do krańca, 
nie chce się prawie wierzyć, ahy jedna i ta sa- 
ma ręka mogła być posłuszną tylu różnorodnym 
usposobieniom złożonej duszy. 


Jest vn i umie być w swojej sztuce naprze- 
mian realistycznym i poetycznym, dramatycznym 
i jowialnym, dziko fantastycznym í słodko sie- 
lankowym, lubieźnie namiętnym i seraficznie 
skromnym, aż do złudzenia prawdziwym i aż 
do przesady teatralnym, drobiazgowo wykoń- 
czonym i lekceważąco zaniedbanym, artystycznie 
wytwornym dla wybranych i heearsko-efekto- 
wnym dla tłumu. Z wyjątkiem portretów i obra- 
zów historycznych, ma on w swoim liczebnie 
olbrzymim dorobku artystycznym wszystko: sce- 
ny z życia i fantazye, sceny ze wsi i z miasta, 
sceny z karczmy i z salonu. krajobrazy ze szta- 
fażem i bez sztafażu, obrazy obyczajów ludz- 
kich i życia zwierząt, warchołu jarmarcznego i 
sielanek, typów genialnych pochwyconych i sko- 
szlawień karykaturalnie poszętych, ponurego na- 
stroju i szalonego humoru. 

Jak wszyscy artyści, którzy łatwo poczynają 
swoje utwory i jeszcze łatwiej wykonywują je 
technicznie, Chełmoński z łatwością też wpada 
w manierę. Aliści, zanim publiczność zdążyła 
się opatrzyć a krytyka mu naurągać, już on jest 
gdzieindziej. 

— „Pański obraz — pisze do niego komitet 
Towarzystwa zachęty sztuk pięknych — przed- 
stawiający „cztery konie i psa*, mie kwalifiku- 
je się na wystawę“. 

— Mylicie się, quiritcs! — odpowiada Cheł- 
moński z Monachium. — Ohraz mój przedsta- 
wia „jednego konia i cztery psy“. 

Antoni Sygietyński, 


Sym =" 


czącego komitetu, prof. dra Tadeusza Pilata we 
Lwowie, ulica Garncarska l. 23. 

Na posłuchaniu u papieża był w sobotę, jak 
donosi Vaterland, ks. biskup Puzyna. 

Zmarli. Karoi Knorek, b. kupiec i obywatel 
m. Krakowa, zmarł w 56 roku życia. 

Petycyę do Rady państwa o nnormowaniu pen- 
syj dla wdów i sierot po gr.-kat. kapłanach wuiósł 
lwowski gr.-kat. metropolitalny ordynaryat na ręce 
p. Barwińskiego. 

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 16 b. m 
wejda w życie urzędy pocztowe: w Gogolowie 
(pow. Jasło), w Podegrodziu (pow. Nowy Sącz) i 
w Kosmaczu (pow. Kossów). 

Z Łańcuta piszą do nas: Z liczby wielu wyją- 
tkowych zarządzeń obecnego naczelnika tntejszego 
sądu utrzymuje się dotąd zakaz sporzadzania przez 
strony i zastępców prawnycli odpisów z aktów w 
tutejszej registraturze przechowanych, w które z mo- 
cy przepisów ustawy interesowanym wgląd jest do- 
zwolony. Ktokolwiek zatem pragnie przyjść w po- 
siadanie potrzebnego mu odpisu z pisma proceso- 
wego lub innego aktu, zmuszony jest odpis ten w 
tutejszej kancelaryi manipulacyjnej zamówić, nale- 
żytość (50 ct. od arkusza) uiścić i następnie raz 
lub dwa razy po odbiór się zgłosić. Praktyka tego 
rodzaju, nie mówiąc już o tem, iż nie jest w u- 
stawie zgoła uzasadnioną, koliduje pod wielu wzglę- 
dami z interesem stron i ich zastępców prawnych. 

Przedewszystkiem bowiem cały ten proceder za- 
mawiania, wyczekiwania i zgłaszania się po odbiór 
pojedyńczego odpisu, który możnaby sobie w pół 
godziny samemu sporządzić, jest zbyt ciężkim i naraża 
strony niepotrzebnie na kilkakrotne przybywanie 
do sądu i wydatki pieniężne, którychby uniknąć 
mogły. Jest pożądanem i należy się spodziewać, iż 
zarządzenie to wyjątkowe przełożonego tutejszego 
sądu, nigdzie nie praktykowane, w najbliższym cza- 
sie uchylone będzie. 

Ryś. Dnia 5 b. m. w rewirze Wołtuszowa w 
lasach, należących do br. Jana Potockiego, a położo- 
nych obok zakładu zdrojowego w Rymanowie, zabił 
nadłeśniczy tamtejszy, p. Józef Trusz, wspaniałego 
rysia. Jest to piąty ryś, ubity w przeciągu roku 
w tych lasaeh. 

Wyrok w głośnej sprawie rabusiów operuja- 
cych w Radomiu i okolicach, '0 procesie których 
w tych dniach pisaliśmy, zapadł już. Skazani zo 
stali z liczby 43 obwinionych na osiedlenie w od- 
dalonych miejscowościach Syberyi : Szermau, Abra- 
ham Tenenbaum, Jankiel Kaufman, 
ski, Teodor Szczepkin, Antoni Jeleniecki, Icek 
Wajeman, Hlersz Goldszlegier, Szyja Goldszmidt, 
Szloma Malach, Josek Kolender, Nuta Grosfeld, 
Symcha Rozenblat, Szmerek Nejstempel, Jan Par- 
fenof, Hersz Wiatrak, Ewa Łączyńska, Dawid Ro- 
zenzweig, Icek Rubinstein, Izrael Birnbaum, Chaim 
Podwójny, Meszek Borensztein — razem 2% oskar- 
żonych. 

Do rot aresztanckich na półtora roku: Moszek 
Blat: na trzy lata: Rnchla Talman, Szmul Loew- 
man, Chaim Tenenbaum, Szmul Rajch, Chil Tenen- 
baum, Lejbuś Goldberg, Hersz Haber, Dawid Rach- 
feld, Frimeta Tenenbaum, Abraham Wajcman, Ma- 
jer Podwójny, Moszek Flaumenbsum i Ludwik 
Kwaśniewski. Na rok więzienia: Mendel Griin- 
zweig; na 3 lata i 4 miesiące: Moszek Goldrat. 
Pięciu oskarżonych uniewinniono. Na 48 obwinio- 
nych pięciu tylko było chrześcijan, reszta żydzi i 
żydówki. W ogóle na czele zorganizowanych band 
złodziejskich z kategoryi rabusiów, oszustów, pa- 
serów, koniokradów w Królestwie Polskiem stoją 
coraz częściej żydzi; tam tylko, gdzie popełniane 
są morderstwa , zabójstwa i podpalania, wyręczają 
się chrześcijanami i w zbrodniach tych udzielają 
im pomocy ukrywaniem zbójeców i nabywaniem ich 
łupu. 

Szpieg rosyjski. Czytamy w Kwryerse Lwow- 
skim: Z Warszawy donosi nam przygodny kore- 
spondent 8 bm.: Przed kiłku tygodniami doniosły 
uajpierw nasze dzienniki miejscowe, a następnie 
powtórzyły za niemi wasze gazety wiadomość o 
niezwykłym wypadku Śmierci jakiegoś nieznanego 
człowieka, który się spalił przy plancie kolei Nad- 
wiślańskiej, Denata znaleziono w klęczącej postawie 
zwęglonego. Dniewnik Warsz. przed dwoma ty- 
godniami umieścił w tej samej sprawie większe 
wyjaśnienie, chcac w ten sposób obiegającym po 
Warszawie pogłoskom kres położyć. Pogłoski te 
dzisiaj prawie najzupełniej sprawdzono. Okazało się 
bowiem, że człowiek spalony wcale nie był samo- 
bójcą, ale znanym szpiegiem rosyjskim , a nazywał 
się Deodat Hanytkiewicz. Związanego w klęczacej 
postawie oblano naftą i spalouo. Gdy na widok 
ognia nadbiegli ludzie, znaleźli już tylko zwęglone 
szczątki. Spalony Hanytkiewicz grasował przed kil- 
ku laty w Krakowie, a mianowicie około r. 1890 
i 1891. W kilku domach polskich wówczas prze- 
bywał, gdzie się przedstawił jako biedny, nieszczę- 
śliwy banita. Pomagano mu też i wspierano przez 
dłuższy czas dość znacznemi sumami. Następnie 
Hanytkiewicz zniknął z Krakowa, później w rok, 
czy we dwa znowu się zjawił, zabawił nie długo 
i wyjechał. Od tego czasu słuch i ślad o nim 
zginął, aż dopiero obecnie wyszła sprawa cała na 
jaw. Owym unitą nieszcześliwym był Bzpieg mo- 
skiewski. 

Rewizya wychodżźców rosyjskich. Od pewnego 
czasu w Berlinie weszła w życie rewizya rosyjskich 
wychodźców, jadących do Ameryki. - Celem rewizyi 
tej jest przekonanie się, czy każdy z tych ludzi 
posiada odpowiednie środki na tak daleką podróż. 
W razie, gdy one nie są wystarczającemi, zmuszeni 
są powracać do rodziunych stron. W ostatnich cza- 
sach emigracya Polaków z pod zaboru rosyjskiego 
tak się zwiększyła, że przejeżdża ich przez Berlin 
4 do 5 wagonów dziennie. 

Włoszki z Medyolanu wysłały do królowej wło: 
skiej, Małgorzaty, telegram następujący : „Zwraca- 
my się do macierzyńskiego serca W. Król. Mości 
i prosimy o wywarcie wpływu, aby ustał krzyk 
boleści innych matek, wywołany nieszczęsną wojną 
afrykańską.“ 

Wątpłiwa jednak jest rzeczą, czy królowa ze- 
chce mięszać się do polityki Às skłaniać męża do 
zaniechania wojny. 

Badacz Afryki głodomorem. Włoch Succi, 
bawiący obecnie w Wiedniu celem popisania się 
40-dniową kuracyą głodowa, przeszedł ciekawe ko- 
leje. Rozpoczął on swą karyerę jako podróżnik po 
Afryce w r. 1876, trzy lata później towarzyszył 
Stanleyowi, a podróż pu Madagaskarze przedsię- 
wziął na własną rękę. Podczas tych wypraw uau- 
kowych poznał Succi derwiszów i fakirów, którzy 
na swoich długich wędrówkach umyślnie się gło- 
dzili, przypisując metodzie tej bardzo korzystny 
wpływ na zdrowie. Potrzeba tylko używać jakie” 


Moszek Bial- . 
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Kraków. 12 Marca 1896. 


NOWA REFORMA. 


aś eliksiru z ziół indyjskich i afrykańskich, eli- 
tu skutecznego tak przeciw. atakom febry i dy- 
asi, jak też kojącego niechybnie boleści gło- 
stw sneci' emu udało się dostać recept na to lekar- 
0, i od tego czasu zmienił on zawód. Nie mniej, 
52 razy wystąpił już jako artysta głodowy, a 


dotychczasowych przepisów o egzaminach wstępnych 
do I klasy szkół średnich. Koło przychyiiło się w 
zasadzie do wywodów referenta i odesłało wnioski 
jego, w myśl obowiąznjącego regulaminu obrad, 
do wydziału Koła, celem gruntownego zbadania i 
przedstawienia tychże na jednem z następnych po- 
siedzeń. 

Na tem samem posiedzeniu wyasygnowało Koło 
z funduszów swoich na tablicę pamiątkową dla śp. 
dyrektora Jabłońskiego, byłego członka swego i 
zasłużonego pedagoga, 25 złr., a na tundacyę im. 
Adama Mickiewicza kwotę 50 złr. 

Koło krakowskie, pragnąc, żeby wszystkie do- 
niosłe sprawy edukacyi publicznej, któremi się zaj- 
muje, na posiedzeniach jego mogły być wszech- 
stronnie oświetlone, przypomina, że czynnymi człon- 
kami Koła moga być nietylko nauczyciele szkół 
wyższych, lecz także osoby, zajmnjące się sprawa- 
mi szkół wyższych. Zgłoszenia za członka Koła 
przyjmuje podskarbi Koła, prot. Znamirowski, nlica 
Długa 1. 26. 

= W „Zjednoczeniu“, Stowarzyszeniu kształcą- 
cej się młodzieży postępowej (ulica Szewska 1. 25), 
jutro w czwartek wygłosi odczyt na temat „O ru- 
chu narodowym Litwinów“ akad. P. Zubrzyceki. 
Początek o godz. 7 wieczorem, 


nikt mu jeszcze nie udowodnił, żeby podczas tych 
Popisów kiedykolwiek coś innego spożył, jak kiłka 
topli swego „eliksiru“. 
Podczas 40-dniowego popisu w Wiedniu będzie 
eci od czasu do czasu przywdziewał zbroję 
azna, aby udowodnić, że przez post dobrowolny 
najmniej sił nie traci. W takiej zbroi zamierza 
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a. nawet raz konno się pokazać na ulicach Wie- 
nią, 
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Sueci ma teraz lat 40 i jest człowiekiem do- 
rego wyglądu, o twarzy tak świeżej, że niktby się 
nim nie spodziewał głodomora. 

b apowiedziany raut panieński odbędzie się 18 

m, w sali „Sokoła“, łaskawie udzielonej przez 
| POnny zarząd. Dowiadujemy się, że komitet ma 

apewniony udział sympatycznych amatorów i ama- 

Tek, oraz artystów dramatycznych. Między innemi 
Odegrana będzie wesoła jednoaktówka „Mąż pie- 
Sezony”, z łaskawym współudziałem p. Trapszów- 
lej i p. Kamińskiego. 

ebranie towarzyskie urządzane staraniem człon- 

„W chóru męskiego Tow. muzycznego, odbędzie 
MĘ 17 bm., tj, we wtorek w sali Saskiej. Dla mi 

ych gości przygotowane są arcypocieszne produk- 
cye i niespodzianki, które po spożyciu kolacyi 

Jiko dalszy ciąg programu wykonano zostana. — 

stęp od osoby 2 złr. Przysłanie programu ucho- 

Żł za zaproszenie. Bilety sprzedaje komitet w kan 
telaryi Tow. muzycznego od 12-—1 i od 5—6 
Codziennie. Początek o godz. 8 wieczorem. 

Koncert europejski. Dzienniki petersburskie do- 
Noszą, iż po powrocie carskiej pary z koronacyi w 

Oskwie, urządzony będzie w Petersburgu koncert 
% udziałem najznakomitszych sił artystycznych Eu: 
topy. Rozpoczęto już nkłady z Adeliną Patti i in- 
ymi $piewakami i $piewaczkami. 

Lawina śnieżna. Jeden z rodaków naszych, 
Przebywający w Annabergu w Austryi Niższej, do- 
nosi nam pod datą 9 b. m.: Dziś rano lawina śnie- 
zna porwała za sobą w locie 5 robotników, z któ- 
tych 3 życie straciło. Dwóch udało się ocalić. 

ajemnicze morderstwo. Z Berlina donoszą, że 

A gruntach szpitalu „Betania“, w budynku dla 
„Użby szpitalnej znaleziono zabitą zakonnicę i słu- 
łącego szpitala powieszonego u stropu. Wdrożono 

edztwo sądowe. 

roces w sprawie Lebaudy'ego rozpoczął się 
w Paryżu 9 b. m. przy nader licznym udziale pu- 
Czności. Rozprawa ma potrwać 8 dni; w pierw- 
Jm zajmowano się głównie bezimiennemi listami, 
tóre Józef Civry, po matce wnuk głośnego ongi 
Sęcią Karola brnnszwiekiego, miał pisać pod ad- 
tesem ministra wojny i w których występował już 
Jako obrońca, już to jako oskarżyciel liebaudy'ego. 

ef Civry i jego brat Ulryk mieli w drodze wy- 

"Wszania wydostać od owego nieszczęśliwego miljo 
nera 125.000 franków. 

h Tragedya pod ziemią. Z Nowego Jorku dono- 
szą, iż przy badaniu dawno opuszczonej kopalni 
węgla pod Wheeling, w Wirginii zachodniej, zna- 

Żono zwłoki czterech górników. Jeden z nich sie- 
p" prosto, oparty o skałę. Na ziemi leżała fia- 
„Aa, a w niej tkwiła kartka z następującemi no- 
j tatkami ; n2 listopada 1863. Gdyby kiedy ta kar- 
na świat się wydostała, niechże on wie, że 

p timy tu uwięzieni, wskutek oberwania'się szach 
Nie mamy jadła, ani napoju. Od tygodnia to 
“Wa, — 4 listopada. Ewing i Ackelson zabili Ay- 
tesa i jedzą go. Ja zjadłem wszystkie bnty. Oleju 


Na rzecz krak. Tow. „Oświaty ludowej* wpły- 
nęły w lutym b. r. następnjace wkładki: Rada m. 
Krakowa subwencyę na remuneracyę dla nanczy- 
cielek w szkole sług na Smoleńsku 200 złr. Po 
25 złr.: M. br. Rey z Przecławia, A. Skrzyński z 
Zagorzan. 10 złr. Ksawery Konopka z Krakowa. 
Po 4 złr.: H. Czecz z Kóz, dr. K. Zaleski z Sano- 
ka, ks. M. Dzierzyński z Cieklina. 5 złr. dr, St. 
Ciechonowski z Krakowa. Po è złr.: prot. dr. K. 
Olszewski z Krakowa, ks. A. Woźny ze Slermienia, 
ks. A. Tenczar z Taszkówki, ks. K. Fischer z Do- 
brzechowa, prof. J. Wyrobek z Wadowic, ks. W. 
Dobrzański z Cięciny, ks. Fr. Załęcki z Osieka, ks. 
Rudnicki z Golecowy, ks. M. Królikowski z Trze- 
bini, ks. A. Rymar z Majdan Sieniawskich, br. K, 
Banhidy z Grorziska, ks. J. Orzechowski 4 Rybny, 
E. Klemensiewicz z Grybowa, szkoła ludowa w Oł- 
pinach, ks. Fr. Sachowicz z Kopyczyniee, ks. W. 
Solok z Lubnia, ks. A. Ochmański z Zakliczyna. 
1 złr. 50 et. Administracya Głosu Narodu. Po 1 
złr.: ks. dr. J. Rychlok z Krakowa, M. Jaworska 
z Krasnego, J. Spis z Krakowa, M. Miodoński z 
Bóbrka, ks. J. Kulinowski z Krakowa, dr. J. Le- 
niek z Tarnowa, dr. S. Staliej, Czytelnia ludowa w 
Mrowli, ks. Z. Kulig z Marawiey, J. Ruszel z Kra 
kowa, ks. Młyniec z Siemiechowa, ks. J. Wójcik z 
Kolbuszowy, J. Wacławowicz z Krakowa, ks. A. 
Bogusz z Dobry. 

W Krakowie przyjmuja wkładki: księgarnia 
Spółki wydawniczej, księgarnia Gebethnera i Sp. i 
handel p. K. Zajączkowskiego (plac Maryacki 8). 
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Repertoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 12 marca: „Szczęście w za- 
katku“ (Das Glück im Winkel), sztuka w 3 
aktach Hermanna Sudermanna. (Występ Rom. Żela- 
zowskiego). 

W piątek 13 marca: .„Żołnierz królowej Ma- 
dagaskaru“, komedya w 3 aktach Stanisława Do- 
brzańskiego. 

W sobotę 14 marca: „Szczęście w zakątku” 
(Das Glück im Winkel), sztuka w 3 aktach H. 
Sudermanna. (Występ p. Żelazowskiego). 

W niedzielę 15 marca: „Marnotrawca*, 
czarodziejska melodrama w 10 obrazach Reymonda, 
(Po raz pierwszy. Nowa wystawa). 
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Jestem teraz sam jeden z trupami, Musiałem 


"Abi Ewinga w celu obrony. Zjadłem już wszystko OO ERZE 


i jaie. Kładę kartkę do flaszy, aby o lcsie mym, wczoraj | dziś dziś 
„a możliwe, ludzie się dowiedzieli. Józef 0l- -_ |g. 10 w.jg. 6 ranojg. 2 pop. 
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tnajduje się też młody książę OChigi, który wy- 
AsZył na tę wojnę jako ochotnik. Padł on przy 
U samego generała Albertonego. 


Dział ekonomiczny. 


Ze stowarzyszeń. 
m Pierwsze posiedzenie krakowskiego Koła 
by ZYcieli szkół wyższych w roku adm. 1896 od- 
© się dnia 7 marca b. r. Prof. J. Winkow- 
i odczytał swój przekład satyry Horacego (1, 6), 
m rej poeta, zaczepiany często przez ludzi za- 
ię dych z powodu jego przyjaźni z Mecenasem, 
Boo" podówczas protektorem sztuki i literatury, 
+, ada genezę tej przyjaźni, sławiąc Mecenasa 
£ w sę iż przy wyborze przyjaciół nie kieruje się 
- 5 tdami na ród i pochodzenie, które częstokroć 
SĄ w stanie pokryć moralnej nicości człowieka, 
na charakter i przymioty serca i duszy. Po- 
ą izy 254 przymioty, które Horacemu nietylko 
dua, Jażń Mecenasa, lecz i wielu innych mężów zje- 
nem > zawdzięczał tenże przedewszystkiem staran- 
za N wychowaniu i troskliwej opiece swego ojca 
> który choć był wyzwoleńcem, kształcić 
„Syna z wielkiem poświęceniem na równi z 
leżą rodzin najzamożniejszych, przeto w dłuż- 
üstepie oddaje poeta cześć jego pamięci wy- 
tno l najczulszej synowskiej wdzięczności, Napię- 
mi RWSzy następnie grasującą podówczas w Rzy 


e T "a 
ta żądzę godności i zaszczytów, która niejednemu 


Ustawa o patentach. Rząd przedłożył Izbie 
poselskiej projekt nowej ustawy o patentach, 
streszczający się w następujących, zasadniezych 
punktach: Do udzielania patentu powołana bę- 
dzie nowo utworzyć się mająca władza „urząd 
patentowy”, podległy bezpośrednio ministro- 
wi handlu. Urząd ten dzielić się ma na trzy 
oddziały: jeden do przyjmowania zgłoszeń o pa- 
tenty, drugi do załatwiania zażaleń z powodu 
odmówionego lub zamierzonego udzielenia pa- 
tentn, trzeci do rozstrzygania procesów o nie- 
ważność. Od zarządzeń powyższego urzędu bę- 
dzie się można odwołać do trybunału patento- 
wego, w którego skład weliodzić mają radcy 
najwyższego trybunału, delegaci ministerstwa 
handlu i przedstawiciele zawodów technicznych. 
Co do samego postępowania w sprawach paten- 
towych projekt rządowy wprowadza kombinacyę 
dwóch systemów: 1) urząd patentowy obowią- 
zany będzie prośbę o udzielenie patentu natych- 
miast odrzucić, skoro rzeczoznawey na pierw- 
szy rzut oka uznają wynalazek jako nie nowy, 
2) przed wydaniem patentu każdy wynalazek 
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Azot już życie, wykazuje na samym sobie, jak|ma być publicznie ogłoszony. aby każdy mógł 
tap "ymi czują się ci, którzy poprzestajae na|ewentualnie własnych praw dochodzić, lub wy- 
Wo. 2 Spokojny i wolny od trosk mogą wieść ży-|stąpić ż zarzutami przeciw udzieleniu patentu. 


„„Woćby, jak on, z niskiego pochodzili rodu. 


| P T. zw. agenci patentowi bedą sie musieli na 
Wier Ektad prelegenta, wygłoszony 12-zgłoskowym 


przyszłość wykazać odpowiedniemi wiadomościa- 


teny em rymowanym, jak niemniej wstęp history-|mi z dziedziny nauk tecbnieznych i ustawo- 
Jakięj, v Którym tenże wymienił okoliczności, wśród | dawstwa patentowego. 
PIECA Horacy zabrał się do pisania satyr w ogóle,| Postępowanie w sporach patentowych. zgo- 


ł 


Jeli “5 wymienionej satyry w szczególności, przy- 


dnie z nową cywilną procedurą, oparto na za- 
Unan OMadzeni oznakami żywego zadowolenia i 


sadach ustności i jawności. Projekt stwarza tak- 
Pi że nową skargę, za pomocą której każdy bę- 
R. zę Szym ciągu posiedzenia przedłożył prof. 

Nóg, liński i motywował w dłuższem prze- 
lu wnioski swoje, zmierzające do reformy 


dzie mógł z góry stwierdzić przez urząd paten- 
towy, czy przez wprowadzenie nowej gałęzi 
przemyslu nie zachodzi kolizya z nabytem już 


patentowem uprawnieniem. Podobnie jak prawo 
rzeczowe na nieruchomościach, tak i prawo pa- 
tentu, zastawu i inne do patentu odnoszące się 
prawa rzeczowe nabywa się dopiero z chwilą 
ich weiągnięcia do regestru dla patentów. Pra- 
wo to w dwojakim kierunku podlega ogranieze- 
niu: t. zw. przymus wykonania obowią- 
zuje wynalazeę do zrealizowania wynalazku w 
kraju, a na podstawie tak zwanej przy mu- 
sowej liceneyi posiadacz patentu będzie 
zniewolony ewentualnie pozwolić na odpłatne 
korzystanie z jego wynalazku trzecim osobom, 


jeżeli one nabyły patent, od tamtego zależny i 


bez niego urzeczywistnić się nie dający, lub je- 
żeli to dla publicznego dobra jest wskazane. 
Ministerstwu wojny projekt zastrzega prawo wy- 
właszezenia i nieograniczonego wyzyskania wy- 
nalazków wojskowo-technieznych. Wreszcie o- 
płaty patentowe mają być znacznie wyższe niż 
dotąd. 

Towarzystwo powrożnicze w Radymnie. Roz- 
wój tego Towarzystwa, które istnieje już od lat 
11, nader powolnym postępuje krokiem. W r. 
1895 sprzedano towaru na 32.690 złr., tj. tylko 
o 1.325 złr. więcej, niż w roku poprzednim. 
Jest więc wprawdzie postęp, ale zbyt mały i 
niewystarczający, jak na Tcwarzystwo, które 
ma już pewien rozgłos w kraju. Złożyły się na 
to, zdaniem dyrekeyi, przyczyny wewnętrznej i 
zewnętrznej natury. Do pierwszej należy zaku- 
pno przędziwa wprost od drobnych producen- 
tów po miejscowych i okolicznych jarmarkach. 
co się i niepraktycznem i niekorzystnem oka- 
zało, brak gotówki potrzebnej itp., — do ze- 
wnętrznych przyczyn brak własnych agentów, 
motorów parowych, głównie zaś niedostateczne 
poparcie Tow. ze strony odbiorców krajowych. 
„Jakaś nemezys ściga nas — żali się dyrekcya, -- 
ilekroć zrobimy krok do zawiązania stosunku z 
towarzystwami nafcianemi, a względnie z cen- 
tralnemi składami lin w Gorlicach i w Krośnie. 
Próby pod tym względem wiele nas już koszto- 
wały i pieniędzy i zachodu, a jednak nadare- 
mnie. Zamówienia płyną do Anglii i Niemiec, 
a krajowe Towarzystwo ślinkę tylko połyka. 
Coś podobnego i z dostawą dla wojska, której 
cbętnie i łacno moglibyśmy się podjąć, niestety 
usiłowania z każdym rokiem eoraz to bezsknte- 
czniejsze. Jedne tylko fabryki i koleje dotrzy- 
mują pam raz zawartej przyjaźni”. Otwarte i 


jasne przedstawienie przyczyn, dla których je- 


dyne w kraju towarzystwo powrożnicze nie mo- 
że się należycie rozwinąć, powinnoby otworzyć 


oczy tym wszystkim, którzy w pierwszym rzę- 
dzie mają obowiązek czynnie przemysł krajowy 


popierać. Ratować drobny przemysł powrożniczy, 
którym opiekuje się rzetelnie Towarzystwo w 
Radyninie, jest zadaniem zarówno Wydziału 
krajowego. jak rządu i w ich też mocy przewa- 
żnie leży skuteczna ochrona tej cennej gałęzi 
przemysłu od upadku i zaniedbania. 


Z targów zbożowych. —Kraków, 10 marca.— 
Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 4:30 


do 7:75. Pszenica węgierska od —— do ——. 
Żyto od 6:40 do 7:25. Żyto węgierskie 0d—— 
do ——. Jęczmień od 5:75 do 6:40. Owies 


z opłatą akcyzową od 5:50 do 6:30. Groch od 
1— do 10:—. Tatarka od %:— do 6-—. Proso 


od 5— do 6:—. Fasola od §:— do 12—, Ja- 
gły od 11— do 13:—. Siano od ——— do 3—. 
Słoma od —— do 2:60. Koniezyna na paszę 
od —— do 3:60. Ziemniaki za hektolitr od 
l-60 do Ż*—. Jaja za kopę od 1'15 do 1-30. 
Masło za garniee od 3:50 do 4*—. Spirytus na 
95% Tralesa za hektolitr od —— do 80—, 


Okowita na 759% Tralesa za hektolitr od —— 


do 60—. Tymotka nasienna za 100 kigr. od 
—— do ——, Wyka od —— do —:—. Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——, Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do —:—. 
Kukurudza od —:— do —'—. Rzepak zimowy 
od —— do ——, Rzepak jary od —— do 


——. Kapusta w głowach za kopę od —— 
do ——. 


Mak 0d = 1d ? 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (10 b. m.) zapowiedziano 8590 
a przypędzono 8327 świń. Z tego było 3178 
świnek i 5149 węgierskich świń tueznych. Pła- 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 42 et. do 43 ct., wyjątkowo po 44 et., 


kj — 


.|średnie po 40 et. do 41 ct., lekkie po 34 et. 


do 39 et., świnki po 31 et. do 39 et. 
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Telegramy „Nowej Reformy“ 


(Telegramy własne „N. Reformy"). 


Wiedeń, 11 marca. Rząd życzy sobie, aby Ra- 
da państwa po feryach świątecznych załatwiła 
nietylko reformę wyborczą, ale także projekt re- 
formy podatkowej. Sesya przeciągnęłaby się 
wskutek tego na czerwiec i delegacye wspólne 
mogłyby się dopiero odbyć we wrześniu. | 

Wiedeń, 11 marca. Jutro lub pojutrze wie- 
ezór przybędą do Wiednia węgierscy ministro- 
wie Banffy, Lukaes, Daniel i Daranyi. Konfe- 
rencye ugodowe obu ministerstw mają potrwać 
trzy dni. 

Wiedeń, 11 marca. Komisya budżetowa uchwa- 
liła na wezorajszem wieczornem posiedzeniu 
ustawę finansową za r. 1396. Ostateczne eyfro- 
we zestawienie odroczono aż do przedłożenia 
kwot, przeznaczonych na powiększenie parku 
kolei państwowych. Komisya przyjęła następnie 
projekt ustawy o wiedeńskich zakładach komu- 
nikacyjnych. 

Wiedeń, 11 marca. Komisya podatkowa roz- 
poczęła dyskusyę specyalną nad ustawą o po- 
datku giełdowym. Załatwiono $$ 1 i 3 do 6 
włącznie, a $ 2 pozostawiono w zawieszeniu. 
Przy $ 7 przerwano obrady z powodu braku 
kompletu. 

Wiedeń, 11 marca. Wiener Ztg ogłasza roz- 
porządzenie ministeryalne o organizaeyi zakła- 
dów asekuracyjnych. Zarzad podlega nadzorowi 
państwa, które czuwać ma nad ścisłeni prze 
strzeganiem ustawowych i statutowych przepi- 
sów i nad możnością wypełnienia zobowiązań 
Towarzystw. Nadzór państwa ma mieć zatem 
w pierwszym rzędzie pieczę nad dokładne 
obliczaniem rezerwy premij, nad zachowaniem 
przepisów przy lokacyi kapitałów, oraz nad 
szezegółowem i jasnem przedstawieniem wszyst- 


kich administracyjnych i majątkowych stosun- 
ków w sprawozdaniu i w zamknięciu rachun- 
kowem. 

Berlin, 11 marea. Zapowiedziany obiad u am- 
basadora Szoegenyiego odbył się wczoraj wie- 
ezór. Cesarz Wilhelm ubrany był w mundur 
generała austryaekiego. Naprzeciw cesarza sie- 
dział przy stole Szoegenyi, a po lewej ręce te- 
goż hr. Gołuchowski. Menu dla cesarza 
ozdobione było rysunkami Fałata, które bar- 
dzo się ecsarzowi podobały. Przedstawiały one 
trofea myśliwskie. 

Po obiedzie rozmawiał cesarz Wilhelm z Go- 
łuchowskim blisko godzinę. 

Cesarz Wilhelm dał dzisiaj na cześć Gołu- 
chowskiego śniadanie na 25 nakryć. 

Wezoraj w południe przyjął cesarz Gołuchow- 
skiego na osobnem posłuchaniu, które trwało 
3 kwadransce. 

Berlin, 11 marca. Cesarz Wilhelm nadał Go- 
łuchowskiemnu order czerwonego orła I-szej 
klasy. 

Berlin, 1li-go marca. Nordd. Allg. Ztg pisze: 
Wobec Niemiec i Austro-Węgier, zaj- 
ścia w afrykańskiej wojnie kolonialnej nie mo- 
gą wywrzeć żadnego wpływu na sta- 
nowisko Włoch w trójprzymierzu. Miarodajne 
koła w polityce zagranicznej nie myślą wcale 
o tem, aby klęsce pod Aduą przypisać to zna- 
czenie, jakie żądna sensacyi prasa nadać jej 
się stara. 

Odwiedziny hr. Gołuchowskiego w Ber- 
linie nie stoją w żadnym bezpośrednim stosunku 
z zajściami w Erytrei; jeżeli jednakże mężo- 
wie stanu w poufnej rozmowie poruszą położe- 
nie Włoch, nie nastąpi to dlatego, że rządy od- 
nośne myślą o naruszeniu stosunku Włoch do 
trójprzymierza. Władey, jak cesarz Wilhelm 
i cesarz Franciszek Józef, nie mogą w 
chwili, gdy ieh sprzymierzeniee doznał bolesnej 
klęski, myśleć o omawianiu kwestyi, czy trzeba 
zachować wierność dla sprzymierzonego państwa. 
Szowinistyeznym dziennikom paryskim, które są 
przeświadczone o podobnem usposobieniu Nie- 
miec, trzeba wybaczyć, ale dzienniki an- 
gielskie, które, jak Daily Telegraph i Times, 
rozprawiają o rozbiciu trójprzymierza, podżega- 
jac zarazem tlące w Franeyi uczucia odwetn, 
nie mogą kierować się uczuciem nienawiści wo- 
bec Włoch, które Anglia dotąd uważała za mo- 
carstwo z nią zaprzyjaźnione. 

Nordd. Allg. Zły. widzi w tem wyraz 
upodobania pewnej części prasy 
angielskiej w podżeganin pożaru na 
kontynencie europejskim. Zdaje się, 
że po najnowszych doświadczeniach przeminął 
już czas dla systemu wyzyskiwania zaburzeń 
stałego lądu w roli tertii gaudentis. Niech każdy 
rozsądny polityk angielski osądzi, czy polece- 
nia godnym jest ów system, jeżeli, zamiast u- 
czuć ludzkieh, okazujących się w kwestyi ar- 
meńskiej, przy wyszukiwańiu powodów nie- 
zgody dla kontynentu, wysuwa się na pierwsze 
miejsce swawolna lekkomyślność w tra- 
ktowaniu kwestyj poważnych. 


(Tełegramy Biura Korespondencyjnego). 


Wiedeń, 11 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Izby panów przekazano projekt ustawy o 
terminach maksymalnych dia wypłaty zarobku 
górnikom komisyi specyalnej dla obrad nad u- 
stawą o inspektorach górniczych. /, 

Następnie przyjęto projekt rządu, dotyczący 
zniesienia premij za wykrycie przestępstw cło- 
wych i akcyzowych, odrzueiwszy wniosek p. 
Sochora o przekazanie tego projektu komisyi. 

Wiedeń, 11 marca. Ambasador niemiecki hr. 
Eulenburg odjechał dziś rano do Berlina. 

Insbruk, 1i marea. Wskutek bezustannej ule- 
wy tor linii Lena-Gastein-Taxenbach został u- 
szkodzony; ruchu towarowego zaprzestano na 
czas nieokreślony. Ruch osobowy utrzymuje się 
w ten sposób, że podróżni przesiadać się muszą, 
omijając uszkodzone miejsca toru. 

Insbruk, 11 marca. Dyrekcya ruchu kolei 
państwowej donosi, że ruch na całej linii po- 
między Langen a Danófen został znowu pod- 
jety. 

Grac, 11 marca. Bezrobocie w fabryce papie- 
ru w Gratwein skończyło się; robotnicy po- 
wrócili do pracy. 

Berlin, 11 marca. Na wezorajszem posiedzeniu 
parlamentu, przy obradach nad nowelą przemy- 
słową, pos. Lenzmann postawił wniosek, aby 
zakazano handlu obnośnego dzieciom niżej lat 
14, ze względów zdrowotnych i moralnych, a 
zrobiono wyjątek tylko w ezasie jarmarków, ze- 
zwalając dzieciom na handel obnośny przez dni 
14. Wniosek ten przyjęto znaczną większością 
głosów. 

Berlin, 11 marca. Nordd. Allg. Zig donosi, 
że komitst centralny niemieckich stowarzyszeń 
„Czerwonego krzyża* zwrócił się 6 bm. de wło- 
skiego komitetu centralnego z zapytaniem, czy 
zachodzi potrzeba pomocy w pielęgnowaniu ran- 
nych i chorych w kolonii erytrejskiej. Z Rzymu 
nadeszła odpowiedź z podziękowaniem za ofia- 
rowane usługi, z zastrzeżeniem dalszych wiado- 
mości 0 ewentualnem przyjęciu propozycyi. 

Berlin, 1! marca. Wczoraj przed południem 
odbyło się 22 walne zgromadzenie niemieckiego 
wiecu handlowego. pod przewodnictwem radcy 
tajnego Frentzla. Obecnym był także sekre- 
tarz stanu Boetticher. 

Berlin, 11 marca. Nu cześć ministra spraw 
zagranicznych, hr. Gołuchowskiego, kan- 
elerz ks. Hohenlohe wyda we czwartek o- 
biad, na który wysłano już liczne zaproszenia. 

Berlin, 11 marca. Ambasador bawarski hr. 
Lerchenfeld wydał wczoraj śniadanie na 
1% nakryć, w którem wziął udział także hr. 
Gołuchowski. 

Berlin, 1| marca. Cesarstwo powrócili 
wczoraj po 10 godzinie z ambasady austryacko- 
węgierskiej do zamku królewskiego. 

Gołuchowski pozostał w gronie personalu 
ambasady do po północy. Dziś wieczór Gołuchow- 
ski będzie na obiedzie u ks.Lichnowskiego. 

Ulm, 11 marca. Dunaj wezbrał o 3 metry. 
Rzeka Iller, wzbierając raptownie, zerwała tamę 
kanałowa, a pod lllertissen przerwała inną 


tamę. 
Madryt, 11 marca. Areyksiążę Fryderyk 
przybył tutaj. 


Salomonea, ! |-go morea. Akademicy urządzili 
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onegdaj demonstracyę przeciw Stanom Zjedno- 
czonym i spalili przytem chorągiew amerykań- 
ską. Zandarmi usiłowali po dwakroć rozprószyć 
demonstrantów, rzucających kamieniami. Uniwer- 
sytet zamknięto. 

Londyn, 11 marca. Z Odessy donosi Times, 
że translokacya wojska rosyjskiego” na daleki 
wschód odbywa się w dalszym ciągu, pomimo 
że armia nad Amurem stacyonowana wynosi już 
90.000 żołnierzy. Dnia 7.marea odpłynął jeden 
krzyżowiee z wojskiem do Władywostoku, a w 
bieżącym. tygodniu odpłyną jeszcze 2 dalsze 
krzyżowee. 

Daily News donoszą z Rzymu, że kalif ma- 
szeruje z wielką armią w kierunku ku Kas- 
sali. 

Londyn, 1i-go marca. Biuro Reutera donosi 
z Wiktoryi w Kolumbii angielskiej 
pod datą 9-go b. m., że krążownik angielski 
„Comus* otrzymał rozkaz udania się do Hono- 
lulu, aby, w razie potrzeby, upomnieć się o 
prawa tamtejszych Anglików. 

Londyn, 11 marca. Przed sądem na Bowstreet 
toczyła się wezoraj przed południem w dalszym 
ciągu rozprawa przeciw Jamesonowi. Nie 
przyszło do żadnych demonstracyj. 

Londyn, 11 marca. Times w świeżym artyku- 
le odpowiada na zarzut, podniesiony przez Nordd. 
Ally. Ztg, że polityka angielska dąży do wywo- 
łania rezdwojenia i niezgody pomiędzy mocar- 
stwami kontynentalnemi. Niechaj się politycy 
berlińsey uspokoją -— pisze Times, — bo Anglia 
nie może mieć w tem żadnego interesu. żeby 
pomiędzy mocarstwami wzbudzać niezgodę. Zre- 
Sztą zarzut ten nie zgadza się z odosobnionem 
stanowiskiem Anglii: mocarstwo intrygujące nie 
może działać w osamotnieniu; a przytem nie 
trzeba zapominać, że przeejeż zamachy na po- 
kój powszechny musiałyby mieć za podstawę 
poważniejszy materyał, niż komentarze prasy. 

Anglia najmniej ze wszystkich mocarstw mo- 
głaby mieć jakieś egoistyczne dażności, zwra- 
cające się przeciwko Włochom. Zdaje się, że 
tylko niekorzystne położenie obecne polityków 
niemieckich skłania ich do wyładowywania ` 
swego rozgoryczenia w nietaktownych i niesma- 
cznych zarzutaeb. Politycy niemieccy powinniby 
mieć na tyle rozumu, żeby przy podsuwaniu 
Anglii zmyślonych dążności, jeśli już dążnościom 
tym odmawiają uczeiwości, rachowali się przy- 
najmniej ze zdrowym rozsądkiem rasy anglo-8a- 
skiej. 

Londyn, 11 marca. Gladstone przybył 
tutaj. i 

Londyn, 11 marca. Times donosi z Konstan- 
tynopola, że w Albanii wybnchły niepokoje na 
eałym obszarze między Beratem a Janina. 
Wojsko, wysłane przez waliego ze Skutari, mu- 
siało się eofnąć wobee liczebnej przewagi roko- 
szan. Postarano się jednak o wzmocnienie siły 
zbrojnej. 

Petersburg, 1] marca. Pomocnik komendanta 
warszawskiego okręgu wojskowego generał Bo- 
disco mianowany został komendantem piatego 
korpusu armii. 

Sofia, 11 marca. Agence Balcanique donosi, 
że ks. Borys odjechał do Nieei, gdzie spo- 
tka się z matką. Księżna Marya Ludwika 
i ks. Borys powrócą tutaj prawdopodobnie w 
kwietniu. Minister handlu Naczowicz udał 
się za urlopem do Włoch. 


Z 


Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskiej i berlińskiej, 


(Kurs w wa!: 
| austr. 

Wiedeń, dnia 11 marca 1896. -> rT 

. złr. | ct. | 

Zjednoczony dług w papierach 101) 25 
Zjednoczony dług w srebrze 101| 15 
Austryaeka renta złota . . . . 122) 45 
4% austryacka renta (marcowa) . 101| 50 
4% węgierska renta złota . 122) 35 
4% węgierska renta koron. 99) 15 
Akcye banku austro- węgierskiego 996) — 
Akcye kredytowe . E 380| 10 
Kondyng+”. M IGE 120| 75 
Banknoty banku niem. za 100 m. . 59/02"; 
20 mareki . . -. „ 4 11; 80 
20-frankówki za sztukę . 9/577/, 
Banknoty włoskie . : 43) 25 
Dukaty austryackie . . . . . . 5| 65 
Wiedeń, 11 marca. Ruble 128—. Cena naf- 
ty 16:60. Spirytus gotowy 14:60. Żyto na 


wiosnę 6'74. Pszenica na wiosnę 7:09. Owies 
na wiosnę 6'53. 
Wiedeń, 11 marca. 4% oblig. poż. krajow. 


z 1891 97—; 4% oblig. poż. krajow. z 1893 


97:—; 4% galic. fund. propinacyjnego 94:40; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4, % listy 
banku kraj. 100:50; 5% obligi banku krajowe- 
go 102—; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:60; 
Akcye Karola Ludwika 22160; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 291:50; Losy z 1854 na 250 złr. 
151:50 losy z 1860 na 500 złr. 14825; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 157:40; losy zr. 1864 
za 100 złr. 19525; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 380:—; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 395—; Lónderbank na 200 
złr. 24725; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 996. 

Beriin, d. 11 marca. Godzina 2 minut 45 po 
poł. Austryackie kredyty 231'15 mrk. Austrya- 
cka złota renta 103:50 mrk. Austryacka srebrna 
renta 101*10 mrk. Węgierska złota renta 103-60 
mrk. Węgierska renta koronowa 9940 mrk, 
Austryackie banknoty 16960 mrk. Akcye kolei 
Iwowsko -czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
217:40 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa Pol- 
skiego —'— mrk. 
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o Towarzystwie „Szkoły ludowej”, 
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bejrzenia 
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gkrawiec meski 
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własną pracownię 
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krawiec męski. 


s r65 5 10 
26 GDÓGOOOOGWOCGGGG0 0009006080 


Kuchni: Polska 


cywilnych i wojskowych, Kraków, Rynek gł, L. 13 przeciw katarowi i kaszlowi PERE: 
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